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Marszałek Piłsudski przeciw Sejmowi
Selm „ladacznic**, „łajdaków" i „świń**

W  prasie sanacyjnej pojawiło się oświad­
czenie marszałka Piłsudskiego, mające wyja­
śnić, dlaczego przestał być szefem rządu. Nie 
względy na stan zdrowia to spowodowały — 
podkreśla były premjer. Żadnej dyskwalifikacji 
z tego tytułu lekarze nie orzekli, uczynili tylko 
zastrzeżenie, iż skłonni są przypuszczać, że 
ten „nadzwyczajny wydatek energji i siły", 
którego dokonał marszałek Piłsudski, pełniąc 
kilka urzędów równocześnie, „należy niechyb­
nie do przekroczeń, nadwyrężających zdrowie 
człowieka, który to czyni.**

Otóż należy istotnie przypuszczać, że nad- 
i miar zajęć, którema przeciążył się marszałek, 

spowodował u niego pewien stan rozdrażnie­
nia. Oświadczenie marszałka ma charakter 
wybuchowy. Ton uniesienia, który je charak­
teryzuje, a który uderza w Sejm, w żadnej 
mierze nie da się wytłómaczyć niedomaganiami 
fbecnego Sejmu, który pod wytrawnem kie- 
irownictwem marszałka Daszyńskiego w roz- 
jporządzalnym, krótkim terminie zdołał zała­
twić budżet. Że to załatwienie nie wypadło w 
zupełności po myśli szefa rządu — z tego nie 
wynika, ażeby Sejm tonął w gadulstwie i nie­
róbstwie! To świadczy tylko o impulsywności 
szefa rządu, którego wszelkie różnice zdań
niecierpliwią i drażnią.

Na obecny Sejm spadło w oczach b. szefa 
rządu odium nawet za poprzednie Sejmy, za 
Sejm, który układał konstytucję, odejmującą 
wszelką władzę prezydentowi Rzeczypospoli­
tej.

Ow Sejm nazywa marszałek Piłsudski Sej­
mem ladacznic, żałując, że nie może użyć, bar­
dziej dosadnego, ludowego wyrażenia.

Ale ubocznie dostaje się i ministrom, których 
stanowisko musiał wciąż premjer uzgadniać,

/ dostaje się i biurokratycznej formalistyce, za­
lewającej biurko premjera, „powodzią papie­
rów", dostaje się i procesjom prywatnych pe­
tentów. którzy nachodzą premjera, skutkiem 
grasującej wśród Polaków i Polek „namiętno­
ści protekcyjnej**. Wszystko składało swoje 
„podrzutki" premierowi.

Bardziej jednak od pretensyj do dawnych 
sejmów, lub do uciążliwości spływających na 
osobę premjera, z racji, że w Polsce panuje 
zbytnia centralizacja i koniec końców wszyst­
ko o rząd i jego szefa się opiera — interesuje 
nas jego animozja do obecnego Sejmu, istne o- 
brzydzenie, które doń uczuwa. Sejmowi temu 
zarzuca marszałek Piłsudski nawet złe manje- 
ry. Osądza go jednak w formie niepraktyko- 
wanej — przez ustępującego chociażby — sze­
fa rządu, niepraktykowanej i w czterech ścia­
nach samego Sejmu podczas namiętnych na­
wet debat. Zresztą były szef rządu uważa za 
rzecz nieznośną, że w'ogóle istnieje instytucja, 
która tyle czasu trawi na gadaniu. A przecież 
debaty parlamentarne nie mogą być prowa­
dzone na migi, muszą się toczyć w postaci 
przemówień, które tu i owdzie mogą przybie­
rać formę jałową, ale które prowadzą przecież 
do rezultatów’ ustawodawczych.

Można zrozitmieć nienawiść do wszelkich 
form parlamentarnych u redaktora organu żu-1

brów wileńskich, ,^ o w a “, który jest zacie­
kłym monarchistą i uważa, że król, że dyna­
stia z bożej rządząca łaski — intuicyjnie wie, 
co narodowi potrzeba, a wszelkie ciało parla­
mentarne to zbieranina, którą precz rozpędzić 
należy!

Coprawda p. Mackiewicz był na tyle nie­
konsekwentny, że do tej obrzydliwej spelunki, 
za jaką Sejm poczytuje, wiszedł, zgodziwszy 
się na postawienie swej kandydatury na po­
sła.

Tak, ale od ultrakonserwatywnego obszar- 
nictwa kresowego, podrażnionego, że jest go 
liczba mała, że przy wyborach powszechnych 
nie ono Sejmem trzęsie, jak to bywało za cza­
sów Rzeczypospolitej szlacheckiej, nie można 
oczekiwać innych uczuć, niż zgryźliwego, wro­
giego wobec Sejmu stanowiska. Ci ludzie, 
„wiernopoddani" nieistniejącego króla, żyją 
nadzieją, że „zajaśnieje" im królewska purpu­
ra, że oni stać będą najbliżej tronu...

Marszałek Piłsudski, przeciwstawiając się 
Sejmowi, powołuje się na toi że jako zwycię­
ski wódz, wywalczył Polsce granice, przera­
stające to, czem kraj nasz obdarzyć chciała 
Europa. Zapewne marszałek Piłsudski może 
w wielu wypadkach powoływać się na swój 
autorytet — ale autorytet osobisty, nie jest na 
nikogo przenośny: wygasa wraz z zejściem je­
dnostki, która go posiada, z widowni dziejo­
wej. Najbardziej nawet autorytatywna jednost­
ka musi się liczyć z tern, żeby nie podkopywać 
instytucji, obliczonej nie na jeden żywot, czy 
jedno pokolenie.

I jeszcze jedno: autorytaty wność obowiązu­
je do liczenia się i z akustyką zagranicy. Otóż 
oświadczenie ostatnie niewątpliwie wywołać 
tam musiało pewne zdumienie i podsycić wąt­
pliwość co do stabilizacji stosunków politycz­
nych w Polsce. Zagranicą pojęli słowa mar­
szałka jako obelgę rzuconą całej Polsce, skToro 
reprezentację sejmową cały kraj wybiera. Ber­
liński .,Vorwarts“ np. zatytułował podany na 
czele numeru skrót oświadczenia, o którem 
mowa: „Piłsudski przeciw Polsce! Sejm la­
dacznic, łajdaków i świń**.

O „ladacznicach" już wspominaliśmy — 
dwa ostatnie zwroty obejmują i Sejm dzisiej­
szy, z którym były szef rządu nie chce współ­
pracować.

Marszałek Piłsudski głosi:
„Mówię tu o smutnej konieczności dla sze­

fa gabinetu — współpracowania z Sejmem. 
Gdybym nie walczył ze sobą, tobym nic inne­
go nie czynił, jak bił i kopał panów posłów 
bezustanku, gdyż mają metodę pracy taką, 
która zgóry przeczy wszelkiej efektywności 
i produkcyjności tej pracy**.

A dalej:
Sam należę do mówców, którzy, jak to wi­

działem na salach, umieją wzruszyć, umieją 
powiedzieć tak, iż sala jest przykuta do ust 
mówcy. Lecz, gdyby mnie kazano w przecią­
gu paru tygodni codzień przemawiać publicz­
nie, tobym sam siebie uważał za publiczną 
szmatę.

Tymczasem panowie posłowie mogą to czy­
nić y  sali sejmowej w przeciągu nie paru ty­
godni, lecz kilku miesięcy, i trzeba widzieć tę

salę, wysłuchującą tych przemówień w sposób 
najbardziej ubliżający powadze i porządkowi, 
i panów posłów, zachowujących się tak, jak 
by ta sala była szynkiem. Gdy jeden mówi, 
piętnastu panów chodzi po sali, załatwiając ja­
kieś prywatne interesiki, — czterdziestu pa­
nów głośno między sobą rozmawia, pokazu­
jąc mówcy plecy, — stu panów opowiada so­
bie anegdotki, mniej lub więcej nieprzyzwoite 
i tylko panowie ministrowie muszą jakoby za­
chowywać się w takiem miejscu przyzwoicie. 
Każdy z posłów ma prawo wrzeszczeć, krzy­
czeć, ma prawo rzucać obelgi, ma prawo o- 
szczercze pisać interpelacje, dotykające honor 
ru innych, ma prawo i przywilej zachowywać 
się, lak Świnia i łajdak, natomiast ci, co tak 
ciężko pracują, jak to jest z ministrami, po­
bierając za szalona pracę jakieś głupie grosze, 
muszą zewnętrznie udawać nadzwyczajny 
dla tej sali szacunek...

Następnie marszałek stwierdza, że osobiście 
nudów piekielnych, wiejących z tej sali nie po­
trafił znieść ani pół godziny, że mówcy odbie­
gają od rzeczy i mówią „tak nudno i tak pie­
kielnie nużącym językiem i formą", żc do- 
daje:

Ładnieby .wyglądała ta sala, gdybym, słu­
chając zaleceń doktorów, 'nie zechćiał wal-' 
czyć zc sobą.

Czy tę niecierpliwość możnaby tłumaczyć 
tern, że marszałek Piłsudski wżył się w sto­
sunki wojskowe i nie pojmuje, że najsprawniej 
funkcjonujące parlamenty nie załatwiają spraw 
„stante pede“ ?

Ależ, ile na wojnie nawet jest momentów 
martwych, kiedy żołnierze leżą miesiącami w 
okopach na pozycjach? Na wojnie przemawia 
artyleria — jej efektywność wyraża się olbrzy­
mią sumą zniszczenia. Ale ta efektywność nie 
pozostaje w żadnej proporcji do ilości odda­
nych strzałów. Polegli podczas wojny świato­
wej, ustawieni w jednym szeregu, tworzyliby, 
sznur widm, ciągnący się 3000 kilometrów. — 
A jednak, ile przy wymowie dział „namamo- 
wano" pocisków, a więc czasu i pieniędzy, sko 
ro, jak obliczano po stronie ontenty, zabicie 
jednego Niemca kosztowało ją około 1,100.000 
marek.

Oczywiście, w starożytności, gdy stosunki 
były prymitywniejsze, gdy walczono włócz­
niami i krótkiemi mieczykami — twarz w 

twarz — walki musiały trwać krótko i rezul­
tat nie zapadał dopiero po latach. I w owych 
prymitywnych czasach, władca jakiegoś ple­
mienia, zasiadłszy pod dębem, mógł rozstrzy­
gać na poczekaniu wszystkie sprawy, dotyczą­
ce swego ludu. W skomplikowanem i zróż- 
niczkowanem życiu współczesnem nic może 
być takiej bezpośredniości.

I jeżeliby nawet jakaś instytucja, logicznie 
niezbędna w danych warunkach, wywiązała 
się w tym lub innym szczególe źle ze swoich 
zadań, samej instytucji podważać nie można. 
Nie można zamknąć szkół w byłej Kongre­
sówce dlatego, że tu i ówdzie zakradły się sto­
sunki bardzo niezdrowe, skoro jednego dnia 
przyniosła prasa wiadomość o zamachu rewol­
werowym na nauczycielkę w Łodzi i o pobi­
ciu profesora w oczach kolegów przez jednego 
z maturzystów w Warszawie.
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Nic można było zamknąć kościołów po se- 
rji uroczystych nabożeństw za mordercę pierw 
szego prezydenta, bo chociaż kościół sprzyja 
modłom za dusze zmarłych, aby poprzeć nimi 
ich skruchę, ale tu aż nadto było widocznem, 
iż organizatorom nabożeństw nic chodziło by­
najmniej o żałującego swej zbrodni człowieka, 
lecz o wywyższanie jego zbrodni, o przedsta­
wienie jej, jako bohaterstwa — o gloryfikowa­
nie jej i upamiętnianie — masowem, manifesta- 
cyjnem uczestnictwem wzywanej ku temu pu­
bliczności.

Słowem, są instytucje, które mimo popełnia­
nych błędów, nic zostają odrazu zasypywane 
groźbami.

Sejm ludowy w kraju demokratycznym jest
koniecznością. A Sejm obecny, powtarzamy, 
złożył w dodatku dowody pracowitości i spra­
wności, które opinja publiczna ocenić potrafiła.

Swoją rezygnację uważa marszałek Piłsud­
ski za przejście na stanowisko obserwatora, 
który w każdej chwili — w razie jakiegoś kry-

Zmierzch kapitalizmu
O dczyt tow. p osła  H. Diamanda

III.
Kalkulacje w stylu Forda odnośnie do potrzeby 

redukowania czasu pracy robotnika z sześciu na 
pięć dni w tygodniu przy pozostawieniu tej sa­
mej płacy zasadniczo nie zmieniają jednak sy­
tuacji ze względu na ogólne położenie gospodar­
cze Ameryki i Europy. Kalkulacje te mogłyby się 
może okazać słuszne na pewien okres czasu, gdy­
by ogólnie stosowano się do zleceń Forda i gdy­
by nie systematyczna racjonalizacja, rugująca ro­
botników z ich warsztatu pracy. Sam Ford zna­
lazł się wkrótce w trudnej sytuacji ze swoją fa­
bryką aut i obecnie rzucił się do fabrykacji aero- 
; ;tuóv.. Czy to gn uratuje — niewiadomo.

W Ameryce jest około 4 miliony bezrobotnych, I 
^których liczba stale wzrasta i jest' wprost niemoż­
liw ością by w dzisiejszym ustroju gospodarczym, 
podczas olbrzymiego kryzysu gospodarczego, z tej 
wielkiej masy ludzi, stanowiącej poważną część 
ogółu pracujących w Ameryce — zrobić odbior­
ców.

Wobec takiego stanu rzeczy Ameryka wstrzy­
mała imigracje robotników, chcąc o ile możności 
ratować siebie własnemi siłami roboczemi. Kapi­
taliści i przemysłowcy amerykańscy różnią się 
pod tym względem od swoich kolegów europej­
skich. Wychodzą bowiem z następującego, 
słusznego zresztą założenia: Robotnik przy­
jeżdża do Ameryki w celach zarobkowych. Ro­
botnik taki będzie żył nędznie, oszczędnie, będzie 
ciułał pieniądze, by w jakiś czas wyjechać z nie­
mi lub wysłać je do swojej ojczyzny. Robotnik 
taki nie jest więc dobrym konsumentem, kurczy 
rynek wewnętrzny państwa do którego przybył, 
przez cO wyrządza szkodę temu państwu.

Przemysłowcy amerykańscy kierują się poza- 
tem w tej sprawie jeszcze takim względem: Ro­
botnik - imigrant, zdolny jest w  każdej chwili do 
pracy za niższą płace, jaką się płaci innym ro­
botnikom, wskutek czego szkodzi interesowi ro­
botników amerykańskich.

— Zależy nam na tem — powiadają przemy­
słowcy amerykańscy, — ażeby robotnik jaknaj- 
więcej zarabiał, bo zarabiając dużo — staje się 
dobrym odbiorcą.

Jak widzimy więc te kalkulaoje przemysłow­
ców robione są dla ich własnego interesu, a nie 
dla dobra klasy pracującej.

Inaczej patrzy na tę sprawę przemysłowiec eu­
ropejski. Gdyby miał do dyspozycji robotników- 
imigrantów, w pierwszym rzędzie użyłby ich jako 
narzędzia do obniżenia płac robotników. Wiemy 
przecież, że nasi przemysłowcy uznają za dobre 
i racjonalne te wszystkie środki, zapomocą któ­
rych obniżyć można płace robotników.

Zestawiając te dwa poglądy przemysłowców 
ameryk. i europejskich, musimy stwierdzić, że no­
woczesny przemysłowiec amerykański w stylu 
Forda, kieruje się całokształtem spraw gospod. 
swego państwa i zależy mu na tem. ażeby sytua­
cja gospodarcza była wyraźna i nic budząca o- 
baw. Natomiast przemysłowiec europejski dla do­
raźnego zysku gotów jest uczynić wszystko. Nie 
kieruje się on żadnemi względami, sięgającemi po­
za jego własną kieszeń. Dbając o siebie, o  swój 
interes — nie dba o ogólne dobro państwa i jego

zysu — stanąć gotów do dyspozycji prezyden­
ta:

Oświadczenie bowiem  kończy się słow am i: 
Z drugiej strony dodałem, że przy każdym 

cięższym kryzysie staję do dyspozycji Pana 
Prezydenta, jako szef gabinetu, biorący śmiało 
decyzję na siebie i wyciągający również śmia­
ło konsekwencję ze swoich decyzyij. Dodam, 
żc za obopólną zgodą Pana Prezydenta i sze­
fa gabinetu p. Bartla, dyrektywy szefa gabi­
netu w stosunku do polityki międzynarodowej 
polskiej, jak dawniej, pozostałą w moim ręku.

Oto tok myśli tej enuncjacji, .po której znając 
poglądy jej autora i niekrępowanie się w do­
borze słów, można było spodziewać się ostrych 
kantów — ale tu marszałek Piłsudski dał folgę 
swoim porachunkom z parlamentem w formie 
bardziej anlyparlamentarnej, czy nieparlamen­
tarnej, niż można było oczekiwać.

Czyż tak musiało wyglądać rozstanie? Czyż 
musiało się tak wyrazić prosto z mostu bez 
szukania mostu porozumienia?

obywateli. Wszystko co leży poza kręgiem jego 
bezpośrednich interesów jest mu wręcz obojętne.

Te dwie znamienne psychologie wśród przemy­
słowców są doskonałym wyrazem ich stosunku 
do państwa i jego zagadnień. Przemysłowiec a- 
merykański, dbając o całokształt życia gospodar­
czego w kraju, widzi w tein pomyślniejszą sytua­
cje dla siebie, podczas gdy przemysłowiec euro­
pejski patrzy nie dalej swego nosa, działając na 
szkodę swego państwa, a w dalszej perspekty­
wie na własną niekorzyść.

W ostatnich czasach obserwujemy ciekawe zja­
wisko, potwierdzające w zupełności nasze twier­
dzenie o zmierzchu kapitalizmu: w wielkich prze- 

' myślach następnie systematyczna koncentracja 
I kapitału. Tworzą się syndykaty, trusty, kartele 

na olbrzymią skalę dla obrony interesów wielkich 
przemysłowców. — Przez opanowanie pewnych 
gałęzi przemysłu, przemysłowcy dążą do dykta­
tury cen na rynku zbytu.

Popatrzmy na ostatnie pod tym względem wy­
padki w Polsce. Do kraju naszego przybył wiel­
ki przemysłowiec belgijski Loewenstein i za cenę 
kilkudziesięciu miljonów zakupił prawie wszystkie 
fabryki tkacko-jedwabne. Ten sam człowiek za­
kupił również w Niemczech za olbrzymią cenę 
takież fabryki.

Widzimy tu ciekawą rzecz: Dotychczas fabryki 
tc były własnością licznych przemysłowców. 0 - 
becnie znajdują się w rękach jednego człowieka. 
Dotychczas zyski z tych fabryk szły na rzecz 
wielu przemysłowców, obecnie, otrzymuje je je­
den człowiek. Zmiana, jaka tutaj zaszła, nie jest 
bez znaczenia. Nie jest bowiem rzeczą obojętną, 
czy pewna gałąź przemysłu znajduje się w rę­
kach wielu ludzi, czy też stanowi własność jed­
nego człowieka. Wyobrażamy sobie teraz, jakie 
olbrzymie zyski z tych przedsiębiorstw ma jeden 
człowiek. Gdyby znalazło się więcej takich o- 
sób — to mielibyśmy olbrzymią zmianę: cały 

przemysł znalazłby się w rękach małej garstki 
ludzi, którzy byliby niepodzielnymi władcami w 
opanowanych przez nich gałęziach przemysłu.

Widzimy również ostatnio w Polsce wielkie 
zmiany w przemyśle naftowym. Dotychczas istniał 
szereg wielkich przedsiębiorstw naftowych i pew­
nego dnia prawie wszystkie zostały zakupione 
przez jedną firmę francuską „Premier". Przez tę 
koncentrację 42 proc, przemysłu naftowego w Pol­
sce znalazło się w  rękach właśc. „Premjera". Ta 
t. zw. reorganizacja przemysłu naftowego jest jed­
ną wielką spekulacją, gdyż na giełdach akcjonar­
iusze „Pręmjera" po nabyciu tych przedsiębiorstw 
rozsprzedali akcje, przekraczające znacznie w ar­
tość kupionych kopalń i rafinerii. Spekulacja ta 
stanowi wielkie niebezpieczeństwo dla polskiego 
przemysłu naftowego.

Przykłady te świadczą, że przemysł traci na 
swym dawnym charakterze. Chęć zdobycia jak- 
największych zysków bez oglądania się na w szy­
stko, co leży poza linją interesów — stanowi głów­
ną cechę kapitalizmu. Dzisiejszym kapitalistom i 
przemysłowcom chodzi o to, aby możliwie w jak- 
najkrótszym czasie uzyskać maximum zysków. 
Niema dziś mowy o planowej, obliczonej na długi 
okres czasu pracy przemysłowca, jak to było daw­

niej. Trudności, wywoływane przez szybki roz­
wój techniki orab brak szerokich rynków zbytu 
zachęcają niejako przemysłowców do spekulacji na 
doraźną korzyść.

Z inicjatywy Międzynarodowej Izby Handlowej 
zwołana została do Genewy przed kilkunastu mie­
siącami Międzynarodowa konferencja ekonomicz­
na, celem zastanowienia się nad światowem po­
łożeniem gospodarcze™. Inicjatorzy tej konferen­
cji, widząc olbrzymie trudności w rozwoju gospo­
darczym świata, chcieli znaleźć klucz do nowej 
sytuacji wytworzonej wskutek kryzysu kapitaliz­
mu. Na konferencję tą, w której udział wzięli 
przedstawiciele wszystkich państw, królowie ka­
pitału i przemysłu, zaproszeni zostali również so­
cjaliści z poszczególnych krajów. — Jeszcze przed 
kilku laty współudział socjalistów w takiej kon­
ferencji był zc strony kapitalistów wprost nie do 
pomyślenia. Jakże zmieniła się sytuacja w ciągu 
tak krótkiego czasu, skoro sami kapitaliści uznali 
konieczność zaproszenia socjalistów. Już ten sam 
fakt wskazuje, że kapitaliści stracili na dotychcza­
sowym rezonie, jakgdyby przyzńając sie do trud­
nej sytuacji w jakiej się znajdują.

I co się na tej konferencji okazało? Socjaliści 
wiedli prym w ocenianiu współczesnego życia go­
spodarczego. Kapitaliści byli pokorni i cisi. Nic 
mieli cechującej ich zazwyczaj pewności siebie 
i buty. Najtęższe z pośród nich głowy, najwybit­
niejsi teoretycy przyznali, iż znajdują się w sy­
tuacji bez wyjścia, żc nastąpi głęboki kryzys ka­
pitalizmu zupełnie odmienny od dotychczasowych 
kryzysów. Nie owijano tam niczego w bawełnę — 
mówiono o wszystkiem otwarcie i śmiało. 1 aż 
oczom się wierzyć nie chciało, że wielcy kapita­
liści, prawdziwi panowie tego świata, niekorono- 
wani królowie uznali jednomyślnie, że następuje 
głęboki, zasadniczy przełom w dotychczasowej 
strukturze gospodarczej świata, że dzisiejszy u- 
strój gospodarczy i społeczny zbliża się ku koń­
cowi.

W  wyniku tej konferencji zebrani stwierdzili, iż 
dwie mogą być tylko formy ustroju gospodarczo- 
społecznego: kapitalistyczna i socjalistyczna. 
Stwierdzono, że ustrój kapitalistyczny w dzisicj. 
szej formie długo istnieć już nie może, i że rozwój, 
życia współczesnego zmierza ku drugiemu ustro­
jowi: socjalistycznemu. >

I zdawałoby się nie do pomyślenia, a przecież 
na konferencji kapitalistów świata przyjęto socja­
listyczne rezolucje odnośnie do obecnej sytuacji 
gospodarczej i przyszłego kierunku w tej dziedzi­
nie życia.

Przemysł wyłącznie pracuje na rzecz interesu 
kapitalistów, a nie dla potrzeb społeczeństwa. By 
stan ten mógł jeszcze długo potrwać jest wprost 
niemożliwością. Społeczeństwo dojrzewa i zaczy­
na sobie zdawać sprawę z tej anomalii. Wbrew 
woli ogółu już dzisiaj trudno rządzić, chociażby 
rządy niewiedzieć jak były silne. Zasadą przemy­
słu jest zysk, a nie dobro ogółu. W niedalekiej już 
może przyszłości zostanie to usunięte. Przemysł 
nie będzie pracował dla kieszeni garstki kapitali­
stów, ale dla potrzeb społeczeństwa.

I stwierdzić należy, że do takiego wniosku do­
szli kapitaliści na międzynarodowej konferencji e- 
konomicznej. Czy fakt ten nie oznacza zmierzchu 
kapitalizmu?

Jesteśmy na drodze do socjalizmu. Czas roz- 
wiąże kiedy socjaliści obejmą władzę i przystą­
pią do przebudowy dzisiejszego ustroju na socja­
listyczny.

Obawiam się wprost, czy — zc względu na — 
mojem zdaniem — krótki czas dzielący nas od 
tej wielkiej dla nas chwili — socjaliści będą mogli 
podołać tak wielkiemu zadaniu. Musimy się przy­
gotowywać, by dobrze spełnić ciążącą na nas mi­
sję. Musi wzrosnąć uświadomienie klasy pracują­
cej, musi być wielu pełnych i przygotowanych do 
swej roli socjalistów. Bo bez socjalistów — niema 
socjalizmu.

Z życia robotniczego
BACZNOŚĆ KAFLARZE!

Z powodu akcji cennikowej kaflarzy lwowskich 
omijać Lwów, aż do odwołania.
U A  A  A  A A  Jh Al A  A  A  A  A  *  *  A  A  A  4

Adwokat Dr. Henryk Seidnn
p rzen iós ł sw oją  kance la rję  adw okacką

do Chrzanowa, Aleja Henryka.
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Zakończenie Złotu Młodzieży Robotniczej w Krakowie
Bilans pierwszego dnia wykazuje, że Zlot byt 

pod każdym względem doskonale udaną imprezą 
zarówno sportową jak artystyczno-kulturalną.

Drugi dzień
o czem już pisaliśmy, dzielił się na dwie części. 
Przedpołudniem goście zwiedzali miasto, popołu­
dniu wyjechali specjalnym pociągiem w sile ponad 
800 osób, do Wieliczki, a wieczór szukali wrażeń 
na Wawelu.

Równocześnie odbywały się zawody sportowe, 
przedpołudniem rozgrywki w  piłkę nożną, a po­
południu zawody kolarskie, ciężko-atletyczne, za­
wody pływackie na Wiśle, piłka ręczna i koszy­
kówka, oraz zawody lekko-atletyczne.

CIĘŻKOATLECI
zmagali się do późnej godziny wieczornej, tak, że 
przy blasku księżyca kończyli półfinały.

Publiczność dotrzymywała również placu. Już 
dawno minęła 9-4a godzina wieczór, a zapaleńcy- 
zwołennicy zapasów atletycznych śledzili z za­
parciem przebieg walk. Do takich zdają się na­
leżeć także nasi towarzysze posłowie: Żuławski 
i Stańczyk, którzy przez 'kilka godzin przypatry­
wali się zawodom i gdyby nie to, że może nie 
bardzo to wypada, sami chętnie stanęliby w 
szranki bojowe.

W KWATERACH
Wprost z boiska „Legji" udaliśmy się do koszar

Im p o n u ją c y  pochód uczestników Zlotu
Na trzeci dzień Zlotu przypadł punkt kulmina­

cyjny sportowych uroczystości, miał się odbyć 
demonstracyjny pochód wszystkich uczestników 
Złotu ulicami miasta Krakowa. Oczy całego Kra­
kowa były zwrócone na tę demonstracje, albo­
wiem poraź pierwszy od czasu istnienia Niepodle­
głości mieli sportowcy-robotnicy w  swoich kostju- 
mach wyjść na ulice i defilować przed swojeini 
władzami. Parę minut po ll-te j zaczął się formo­
wać pochód na boisku .±ęgji“. Maleńki deszcz 
zdawał się urągać pierwszej demonstracji ulicz­
nej sportowców, już zaczęliśmy tracić zaufanie do 
tow. posła Bobrowskiego, który przyrzekł wyjed­
nać u Boga pogodę, ale widocznie sojusz na do­
brych musiał być zawarty warunkach, skoro szyb­
ko zajaśniało słońce?

POCHÓD
otwierała Orkiestra Robotnicza, za nią sztandar 
czerwony, niesiony przez towarzyszów czecho­
słowackich, potem przedstawiciele Komitetu Zlo­
towego tow. Prof. Korolewicz i Statter w otocze­
niu gości czeskioh, tow. dr. Szczepanika i Paszy 
oraz reprezentantów OKR, Rady zawodowej i in­
nych towarzyszów.

Następnie kroczyły towarzyszki czeskie i to­
warzysze, lekkoatletki z warszawskiej „Skry" z 
tow. Michałowiczem na czele, grupa śląska z tow. 
posłem Regerem u boku. Siła z Bielska, Glinik 
Mariampolski. Jaworze, Jasieniec, Mikuszowice, 
Straconka, Biała, Leszczyny, Lipnik, Tarnów, Ra­
ków, Krosno, Drohobycz, Andrychów, niemiecka, 
młodzież socjalistyczna z Bielska, Stanisławów, 
Wieliczka, Brzeszcze, organizacje krakowskie: 
Gwiazda, Jutrzenka i inne, wreszcie zamykał po­
chód RKS „Leigja“ z jej prezesem tow. Klemensie­
wiczem na czele. W  pochodzie brała udział rów-

Jak się przedstawiają w yniki poszczególnych 
konkurencyj zlotow ych

Ciężka atletyka. — Zawody o mistrzostwo robotnicze Polski
Do zapasów w walce francuskiej zgłosiły się 

kluby: RKS „Skra" W arszawa, TUR Stanisławów, 
„Metal" Tarnów', „Vorwarts“ Bielsko, RKS „So­
snowiec", „Siła" Mała Dąbrówka i RKS „Legja" 
Kraków. Naogół zapaśnicy reprezentowali się o- 
kazalc i rokują doskonałą przyszłość. Wyniki są 
następujące:

Waga musza I. mistrz. Simiarskj (Skra W arsza­
wa', II. Kalasiewicz (Legja).

Waga kogucia I. mistrz. Piszczkiewicz (Legja),
II. Galski, III Lebioda, obaj Skra, W arszawa.

Waga piórkowa I. mistrz. Tekielak. II. Gross,
III. Górecki, wszyscy z Legji.

Waga lekka I. mistrz. Bajorek, II. Barański, III. 
Glończyk, w szyscy z Legji.

Waga średnia I. mistrz. Bogatko (Legja), II. 01- 
brys (Skra, W arszawa), III. Czapla (Legja).

na Łobzowie. Jakkolwiek zbliżała się 11-ta go­
dzina w nocy, koszary tchnęły jeszcze życiem i 
gwarem. Na wielkim dziedzińcu dymiły kuchnie 
połowę, a obok nich uganiali niezmordowani to­
warzysze Ziembiński, Kolkiewicz, Greger i inni, 
Zawodnicy z szalką zgłaszają się po jadło, a nie­
jednemu z nich udało okpić „kucharzy-amatorów" i 
miast jednej cztery lub więcej • dla siebie zyskać 
porcyj.

Praca kwatermistrza, mającego pod sobą pół­
tora tysiąca ludzi, jest ciężka i odpowiedzialna, 
jednak tow. Rzeżnk wywiązuje się z niej dosko­
nale, nikt z uczestników nie narzekai, wszyscy 
chwalą sobie dobry spoczynek.

Odprawa komendantów. Komendant sportowy 
zbiera kierowników wszystkich ekspedycyj 1 za­
wiadamia ich o programie następnego -dnia. Na­
stępnie zwiedzamy z tow. dr. Michałowiczem po­
szczególne pokoje, energiczny kierownik grupy 
warszawskiej „Skry" tow. Michałowicz strofuje to­
warzyszki, które jeszcze nie śpią, a wszak one te­
go potrzebują, bo następnego dnia z rana mają sta­
wać do zawodów lekko-atl etycznych. Wreszcie 
już północ nadchodzi, trzeba wracać do miasta i 
zaczerpnąć dobrze zasłużonego snu. Komendant 
sportowy udaje się jeszcze na konferencje z ko­
mendantem zlotowym, która trw a do godziny 2 
po północy... W  czasie Zlotu mała garstka ludzi 
nie może spać, musi pracować i jeszcze raz pra­
cować.

! nież orkiestra kolejarzy ZZK. P rzy  dźwiękach dwu 
orkiestr poruszał się miarowym krokiem

POCHÓD OWACYJNIE WITANY PRZEZ 
PUBLICZNOŚĆ.

A wyglądał on pięknie i Imponująco. Pod pomni­
kiem Mickiewicza Czechosłowacy złożyli wieniec 
i pochylili sztandary swoje, a towarzyszowi po­
słowi Bobrowskiemu, oczekującemu tamże pochód, 
oddano gorące „część". Owacje cąrnz bardziej 
stawały się gorętsze: dziarskie i męskie postacie 
maszerujących sportowców budziły potężne wra­
żenie. I nasi zuchowaci zawodnicy maszerowali 
dalej, na ulicy Sławkowskiej

POSYPAŁY SIĘ KWIATY 
na oddział „Legji", a pod Domem Robotniczym 
przy dźwiękach „Międzynarodówki"

POCHYLIŁY SIĘ SZTANDARY 
przed paityjnemi władzami.... Czoło pochodu zbli­
żało się ku ulicy Karmelickiej, gdy w  tern naprze­
ciw niego nagle przesunął się pochód chadeckiej 
młodzieży. Policja uważała widocznie za punkt 
programu uroczystości chadeckich, dopuścić do 
zmierzenia sił. Owszem, niech i tak będzie, jesteś­
my spokojni co do próby sił.

Pochód nasz spokojnie pomaszerował dalej do 
kwater na Łobzów, gdzie się rozwiązał.

ZNACZENIE TEJ PIERWSZEJ W POLSCE ■
DEMONSTRACJI SPORTOW EJ *  

iest olbrzymie. Robotnik-sportowiec pokazał, że 
demonstrować potrafi, że ulica do niego należy 
i że nikt inny, jak on właśnie, dzięki swej tężyźnie 
fizycznej, odwadze i karności, jest tą awangardą 
przyszłości, która w ostatecznem zwycięstwie 
przyniesie realizację dążeń proletariatu.

J Waga półciężka. I mistrz Zbrojek („Skra") W ar­
szawa), II Kowalewski (RKS Stanisławów). Dru­
żynowo pierwsze miejsce zajęła Legia (Kraków) 
47 punktami, drugie miejsce Skra (W arszawa), 27 
punktami, trzecie miejsce RKS Stanisławów. So­
snowiec, Mała Dąbrówka i Bielsko odpadły. Za­
wody prowadzili: p. Tylko Mieczysław i Pstru- 
siński, przy stole sędziowskim zasiedli Dr. Micha­
łowicz, R. Tylko i Scibor.

ZAWODY KOLARSKIE. Bieg gości .10 kim na 
przestrzeni Kraków - Kochanów - Kraków zgroma­
dził 18 zawodników. Czas uzyskany przez nich 
należy uważać za dobry. Doskonale się zapowia­
da zawodnik Legji — Kaller, oraz pierwszy raz 
startujący Kluska. Wyniki: 1) Duda (Legja) w cza­
sie 59 m. 1 sek.; 2) Kowalczyk 1 UR — Łódź) 59 
m. l l 9/s sek.: 3) Kaller 59.16; 4) Grzesik (Legja); 

I 5) Wojciechowski (Karpatja — Glinik Marjampol-

ski); 6) Kolek (Legja). Drużynowo pierwsze miej­
sce zajęła Legja 8 punktami.

BIEG PAŃ NA PRZESTRZENI 10 KLM. wy­
pad! bardzo dobrze. Pierwsze miejsce zajęła Dą­
browską (Legja) 20 m. 43 sek.; 2) Stepanowa; 3) 
Ryszewska; 4) Kołkowa. Dobra zawodniczka Do- 
niagalanka ze Lwowa odpadła z powodu wypad­
ku.
ZAWODY O MISTRZOSTWO ROBOTNICZE 

POLSKI.
które się odbyły w niedziele o godzinie 7 rano na 
przestrzeni 100 kim. Kraków-Wadowice-Kraków, 
przedstawiały barwny wąż zawodników, z któ­
rych każdy owiany myślą zdobycia zaszczytnego 
tytułu mistrza robotniczego Polski pragnął dla 
klubu swego przynieść zwycięstwo. Toteż walka 
była szlachetna choć zacięta. Niestety kilka de­
fektów, jakim ulegli poszczególni zawodnicy, ode­
brało tym zawodom właściwy obraz. I tak defekt 
Dudy wyzyskał zręcznie Orzechowski ze „Skry" 
warszawskiej, zdobywając pierwsze miejsce, a 
tern samem tytuł mistrza w czasie 3 godz. 15 m. 
50 sek.; drugi przybył Duda z Legji w czasie 3 g. 
26 m. 29 sek.; trzeci Żak (Legja): 4) Konecki 
(św it — W arszaw a); 5) Palążek (Skra — W ar­
szawa); 6) Wilk (Legia). W ogólnej punktacji dru­
żynowo zwyciężyła Legja. Funkcje sędziów peł­
nili: kierownik biegu tow. Klemensiewicz, starte­
rem był p. Fijoł, sędziami: Polar, Fijoł i Konecki.

ZAWODY PŁYWACKIE NA WIŚLE
Poraź pierwszy odbył się w Krakowie bieg pły­

wacki, t. zw. wpław na Wiśle, zorganizowany 
przez RKS Legję. Startowało ośmiu. Pierwsze 
miejsce zajął Fijoł, drugie Litwin, obaj z „Legji", 
a trzecie miejsce Zakrzewski ze „Skry" warszaw­
skiej. Oprócz tego kilku zawodników startowało 
poza konkursem. Zawody zgromadziły dużą ilość 
widzów i w ywarły bardzo dodatnie wrażenie. — 
Zwłaszcza, że robotnicze khrby jak dotąd, mało 

■ sie interesowały tym pięknym rodzajem Spc.Ło. -

PIŁKA NOŻNA
Pierwsze miejsce zdobyła po kilku watkach Le­

gja, inne drużyny, jak: Grafika. Amatorzy, Itagi- 
bor, Siła, Jutrzenka, TUR — Drohobycz i TUR — 
Stanisławów, dzielnie zmagali się o prymat, mu- 
siały jednak ulec w  dobrej formie, będącej Legji. 
Szczegółowe wyniki podamy w następnym nu­
merze.

Koszykówka. Po kilku rozgrywkach pierwsze 
miejsce zajęła Legja w ładnym stylu, drugie Ju­
trzenka, trzecie Sielec.

Piłka ręczna. Zawody te zyskały sobie wzięcie 
naszej publiczności i nic dziwnego, gdyż rozgry­
wane w sposób kombinacyjny, muszą wywołać 
piękne wrażenie. Pierwsze miejsce zdobyli goście 
niemieccy z Bielska, drugie Legja, trzecie Ju­
trzenka.

Lekka atletyka. Po za biegiem na przełaj, odby­
ły-się na Stadionie zawody lekko-atletyczne. któ­
re wykazały duży dorobek sportu robotniczego 
w tej dziedzinie. W skokach i rzutach dominowa­
ła „Skra" z Piotrkowa, w biegach zwłaszcza pań 
Legja. W  ogólnej punktacji zwyciężyła drużyno­
wo Legja. Szczegółowe wyniki jutro.

Niedzielne popołudniowe 
ć w ic z e n ia  s p o rto w e
Padający popołudniu deszcz opóźnił rozpo­

częcie się ćwiczeń. No, ale sojusz raz pomyślnie 
zawarty, niebawem rozjaśnił niebo i sprowadził 
piękna, słoneczną pogodę. Zawody otwarto grą 
w piłkę ręczną miedzy młodzieżą socjalistyczną 
z Bielska a Legją. które się zakończyły wynikiem 
nierozstrzygniętym. Następnie „Siła" z Czecho­
wic, popisywała sie ćwiczeniami na drążku i po­
ręczy, wywołując swemi produkcjami, tak kobiet 
i mężczyzn, żywe i serdeczne uznanie publiczno­
ści. Po niej podobne ćwiczenia wykonywali Czc- 
chosłowacy, zaś towarzyszki czeskie odtworzyły 
kilka produkcyj gimnastyczno-rytmicznych, gorą­
co oklaskiwanych. — Pod koniec Czesi rozwinęli 
przed uanii niezmiernie piękne, mieszane ćwicze­
nia, które wywołały burze długotrwałych okla­
sków, oraz TUR — Krosno i „Gniazda" krakow­
ska popisywały się- piramidami. W reszcie na za­
kończenie odbył sie mecz piłkarski, poczem na­
stąpiło
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Zamknięcie Zlotu
i rozdanie nagród. Końcowe przemówienia wygło­
sili: tow. Klemensiewicz imieniem Komitetu i „Le­
gji", tow. Dr. Michałowicz imieniem Zarządu Głów 
nego ZRSS, tow. Kluczka imieniem TUR krakow­
skiego, jako wiceprezes, tow. Dr. Szczepanik im. 
towarzyszów czechosłowackich i tow. poseł Dr. 
Bobrowski imieniem OKR. Tow. Klemensiewicz 
odczytał jeszcze pozdrowienia klubu cyklistów z 
Czechosłowacji, przywiezione przez trzech cykli­
stów z Jaromierza na rowerach, którzy nic szczę­
dzili trudu, i odbyli jazdę na przestrzeni 480 kim.. 
celem wręczenia ich krakowskiemu Zlotowi.

Następnie rozpoczęło się rozdawanie nagród 
drużynowych, a nie indywidualnych. — Nagrody 
ofiarowało cały szereg instytucyj. między innymi: 
Ministerstwo spraw zagranicznych. Państwowy 
Urząd Wychowania Fizycznego, Rada Zawodowa, 
Związek tramwajarzy, TUR — Kraków, Legja, 
Spółdzielnia kolejowa. Związek górników, CKW 
Zarząd ZRSS, Związek Użyteczności Publicznej, 
Gmina miasta Krakowa, tow. Klemensiewicz i in­
ni. Każda grupa, która uzyskała nagrody, odbiera­
ła przez swego przedstawiciela od tow. Klemen­
siewicza już to puhary, figurki, już to sprzęty 
sportowe. Po rozdaniu nagród uczestnicy Zlotu 
odśpiewali

„M IĘ D Z Y N A R O D Ó W K Ę " I „C ZE R W O N Y  
S Z TA N D A R "

O atmosferze braterskiej, która zapanowała 
wówczas, świadczy, że wielu uczestników zaczęło

Zjazd Sybiraków w Warszawie
W auli Politechniki warszawskiej odbył się 

zjazd Sybiraków. Na uroczystóści otwarcia był 
obecny prezydent Rzplitej.

Wygłoszony został szereg przemówień i refe­
ratów przez byłych zesłańców-katorżników oraz 
przedstawicieli oddziałów wojskowych polskich 

na Syberii.
W  drugim dniu zjazdu przyjęto wniosek prze­

wodniczącego zjazdu posła Anusza o uznanie obec­
nego zjazdu za zebranie organizacyjne związku 
sybiraków, poczem nastąpiły sprawozdania komi- 
syj. Dr. Żemła przedstawił wynik prac statuto­
wych, a następnie odczytano projektowany sta­
tut, który przyjęty został bez zmian przez ogół 
zebranych. Następnie przemawiali poseł Maciesza 
i dr. Olszanecki. poczem zjazd nadał godność 
członków honorowych związku p. Marszalkowi 
Polski Józefowi Piłsudskiemu, prof. Benedyktowi

Ksiądz socjalista
PAWEŁ GOEHRE

W Ratzeburgu, meklemburskiem miasteczku 
ztnarł przed kilku dniami pastor Paweł Góhre. 
Nazwisko jego s-talo się głośne w latach dziewięć­
dziesiątych ubiegłego wieku z powodu ogłoszenia 
drukiem dzieła zatytułowanego, „Trzy miesiące 
wśród robotników fabrycznych".

W  książce tej opisał swe wrażenia i spostrze­
żenia, które przeżył, pracując dobrowolnie jako 
robotnik i pomocnik rzemieślniczy mieszkając 
wśród klasy robotniczej.

Książka ta była nielada wypadkiem w okresie, 
tuż po zniesieniu ustaw wyjątkowych w Niem­
czech, gdy klasa robotnicza była obcym światem 
dla burżuazji, znającej lepiej żywot szczepów 
afrykańskich, niż własnego proletariatu.

I napisał tę książkę kandydat do stanu duchow­
nego, który twierdził, żo socjalizm i chrześcijań­
stwo godzą się z sobą, że chrześcijanin może być 
socjalistą. Naturalnie zdanie to było ciosem dla 
tych którzy w partji socjalistycznej widzieli bu­
rzycieli tronów, kas, ołtarzy i życia rodzinnego.

W ystarczyło t o  wystąpienie, by  go pozbawić 
probostwa w jego ojczyźnie, Saksonii. •

Wyjechał więc do Frankfurtu nad Odrą1, gdzie 
dzięki swojej działalności nazwany został robot-

» niczym pastorem.
W  roku 1896 wstąpił do partji narodowo-socjal- 

nei, ale przekonał się .prędko, że nie dla niego 
miejsce wśród łudzi chcących łączyć demokrację 
z cesarstwem i prowadzić politykę Wilhelma II i 
w trzy lata potem znajduje się już w  szeregach 
socjalistycznych.

Mimo, że chciał oddać się w spokoju pracy w 
dziedzinie ruchu spółdzielczego i życia gospodar­
czego. towarzysze skłonili go do publicznych wy­
stąpień. Praca jegb zatytułowana „Jak ksiądz stał 
się socjalistą", wydana została w  500.000 egzem­
plarzy.

wymieniać serdeczne uściski, potem podnoszono 
w górę prezesa Legji tow. Klemensiewicza oraz 
posła dra Bobrowskiego, który z nieopuszczają- 
cym go nigdy humorem zaznaczył, że podnoszenie 
jego w górę nie może uchodzić za popis atle­
tyczny.

Trzydniowy Zlot krakowski, z którego urządze­
nia i przeprowadzenia jesteśmy dumni, dodał nam 
otuchy i przekonał, żc we wspólnym wysiłku mie­
ści się nasze zwycięstwo. Mamy tylko jedno ży­
czenie: aby proletariat krakowski popart nasze 
wysiłki, aby towarzysze nasi ocknęli się z  apatii 
i uprzedzeń : podali nam bratnią dłoń do dalszej 
pracy.

ODJAZD UCZESTNIKÓW ZLOTU
Po zamknięciu Zlotu, gwarno było w  kwaterach 

na Łobzowie, prawie do świtu. Uczestnicy Zlotu 
odjeżdżali na kolej, żegnając się serdecznie z na­
szymi towarzyszami-. Na dworcu ruch, wśród śpie­
wów pieśni robotniczych i okrzyków pożegnal­
nych, odjeżdżały grupy zawodników do miejsc 
rodzinnych, unosząc zc sobą miłe wrażenie, po 
potężnej manifestacji trzydniowej.

Do nabycia we wszystkich księgarniach: 
ZYGMUNT GROSS

Międzynarodowa organizacja pracy
(Wydawnictwo TUR w Katowicach). 

Broszura ta  winna się znaleźć w rękach wszystkich 
dzialaczów Związków zawodowych.

Dybowskiemu i Wacławowi Sieroszewskiemu. Po- 
zatem wysłano depeszę z wyrazami czci do pre­
zydenta Rzplitej, marszałka Piłsudskiego, mar­

szałka Senatu Szymańskiego, prof. Dybowskiego, 
•Waci. Sieroszewskiego. Z łona komisji historycz­
nej przedstawił mjr. Biegański wnioski dotyczące 
utworzenia stałej sekcji historycznej. Po ukoń­
czeniu sprawozdania, komisja ustaliła jako miej­
sce odbycia następnego zjazdu Warszawę, poczem 
uczczono pamięć poległych żołnierzy i osób cy­
wilnych w odległej Syberii- Wkońcu przystąpio­
no do wyborów. W  skład zarządu głównego we­
szli m. in. Wacław Sieroszewski, poseł Anusz, 
marszałek prof. Szymański i poseł płk. Maciesza. 
Po wyczerpaniu porządku dziennego zjazdu prze­
wodniczący zrekapitulował wyniki prac zjazdu i 
zamknął posiedzenie okrzykiem na cześć Naj­
jaśniejszej Rzeczypospolitej.

Od r. 1903 aż do wojny światowej był tow. 
Goehre posłem socjalistycznym do parlamentu 
niemieckiego. W  początkach swojej działalności 
zajmował się zagadnieniami religji, jego poczucia 
religijne były tak szczere, jak i przekonania so­
cjalistyczne, naturalnie nie zakreślone w  myśl po­
glądów oficjalnej reprezentacji kościoła, lecz w 
myśl ideologji pierwszych twórców chrześcijań­
stwa. Potem oddawał się badaniu życia gospodar­
czego i na tern polu położył wielkie zasługi, pi- 
sząc cenne teoretyczne dzieła. Założył też na teo­
riach swoich opartą, spółdzielnie spożywców w 
Zehlendorfie pod Berlinem, miejscu swego za­
mieszkania.

Wojnę całą przebył w  wojsku. Po rewolucji był 
sekretarzem stanu republiki niemieokiej, po kilku 
łatach pracy poszedł na zasłużoną emeryturę.

Człowiek ten życiem swem dowiódł, że duchow­
ny chrześcijański może być socjalistą, bez szkody 
dla religji i z pożytkiem dla socjalizmu.

Wiadomości polityczne
URLOP MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO

Podczas pobytu marszałka Piłsudskiego w  Ru­
munii referować mu będą bieżące sprawy polity­
czne pułk. Beck i ppułk. Prystor, oni też będą u- 
trzymywać łączność między premierem Bartlem 
i marszałkiem. W raz z marszałkiem Piłsudskim 
wyjechać ma jego rodzina.

PREZYDENT RZPLITEJ W BRZEŚCIU NAD 
BUGIEM

W  niedziele przybył do Brześcia nad Bugiem 
prezydent Rzplitej na uroczystość wojskową. P. 
prezydenta powitał prezydent miasta Brześcia, 
tow. Caluń.

MARSZAŁEK PIŁSUDSKI W GDYNI
W niedzielę odbyło się w Gdyni uroczyste spusz­

czenie na wodę trzech nowych polskich statków 
pasażerskich, w obecności marszałka Piłsudskie­

go, ministrów Miedzińskiego. Kwiatkowskiego i 
Staniewicza, oraz wyższych urzędników. Wieczo­
rem p. marszałek Piłsudski powrócił do W arsza­
wy.

l  dnia
PO CIĘŻKIEJ OBRAZIE SEJMU

Ciekawem jest, iż po ciężkiej obrazie, którą wy­
rządził Sejmowi marszałek Piłsudski — prasa sa­
nacyjna zamilkła i nie wystąpiła z żadnemi sze­
roko rozwinietenu zachwyconemi artykułami.

Być może powstrzymało ją i to, że były premier, 
w  czambuł potępiając Sejm, nie uczynił żadnego 
wyjątku dla „sprawiedliwych" z obozu jedynki. 
Jak gdyby jego rozdrażnienie i nienkontentowanie 
i w  nich uderzało!

Prasa ta widocznie woli odczekać, aż zabierze 
glos opozycja, uważając za rzecz dogodniejszą — 
polemiczne chwyty, niż... zachwyty.

Przegląd gospodarczy
WARTOŚĆ SPOŁECZNA BANKU 
GOSPODARSTWA KRAJOWEGO

W sobotę 30 czerwca wieczorem w  auli uni­
wersytetu lwowskiego prezes Banku Gospodar­
stwa Krajowego gen. dr. Roman Górecki wygłosił 
odczyt na temat roli i znaczenia tego banku w 
życiu gospodarczem Polski.

Jak wynika z odczytu dr. Góreckiego, właściwa 
praca Bartku rozpoczęła się w  drugiej połowie 
1926 roku. Bank postawił sobie za zadanie pracę 
nad odbudową i rozwojem życia gospodarczego 
Polski. W  pierwszym rzędzie Bank udziela kre­
dytów na cele społeczne Związkom komunalnym 
i przedsiębiorstwom państwowym, przy szczegól- 
nem uwzględnieniu ruchu budowlanego.

Jeżeli chodzi o akcję pomocy na rzecz rozbu­
dowy miast w celu postawienia ich na odpowied­
nim poziomie, to według ankiety na ten cel po­
trzeba przeszło 1 i pół miljarda zł. Jest to wielkie 
zadanie dla Banku, który, mimo trudności, organi­
zuje systematyczne akcie w ‘kierunku udzielania 
kredytów dla miast.

Dalej Bank Gospodarstwa Krajowego przycho­
dzi z pomocą rzemiosłu, które dotychczas było 
prawie w  zupełności zaniedbane.

Znaczną pomoc kredytową Bank rozwinął na 
rzecz spółdzielni, ruchu budowlanego, rolnictwa, 
przemysłu i handlu.

Bank Gosp. Kraj, dąży do tego, ażehy rozwinąć 
kredyt długoterminowy dla różnych dziedzin ży­
cia gospodarczego, przez co wzmożone zostanie 
tempo rozwoju Polski.

Odczyt ilustrowany by łicznenń wykresami, do­
tyczącemu różnych dziedzin życia gospodarczego.

W  tymsamym dniu odbyła sie we Lwowie kon­
ferencja prasowa, na której dr. Górecki wyjaśnił 
cele swoich podróży po Polsce.

Przedewszystkiem chodziło o stwierdzenie, czy 
program i plany, które sobie Bank Gospodarstwa 
Krajowego układa według dyrektyw rządu nie 
odbiegają zanadto od życia, czy odpowiadają po­
trzebom społeczeństwa.

Drugim celem tych objazdów było nawiązanie 
bezpośredniego kontaktu z życiem gospodarczem
i temi sferami, które w tern życiu biorą udział.

Pozatem chodziło dr. Góreckiemu o stwierdze­
nie, czy persona! zajęty w filjach Banku stoi na 
wysokości swego zadania, czy sprawnie spełnia 
swe obowiązki.

W e wszystkich trzech kierunkach objawy są. 
zdaniem dr. Góreckiego dodatnie. Przyjąwszy o- 
koło 230 delegacyj, miał możność stwierdzenia, że 
zasadniczy kierunek polityki kredytowej Banku 
Gospodarstwa Krajowego, a  mianowicie skiero­
wanie go w  pierwszej lirtji ku zaspokojeniu potrzeb 
społecznych, a więc miast, powiatów, kas. oszczed 
ności, spółdzielni, rzemiosła, spotkało się z uzna­
niem ze strony najszerszych warstw społeczeń­
stwa. 

BIBLJOTEKA POLITYCZNO-SPOŁECZNA 
TYGODNIKA „PRAWO LUDU" W KRAKOWIE 

Wyszedł z druku tom pierwszy II serii 
MARJANA PORCZAKA

Religia a poliluha.
Cena 60 groszy, z przesyłką pocztową 70 gi. 

Zamawiać należy w redakcji „Prawa Ludu", (Kra­
ków, Dunajewskiego 5 II p.) i  u kolporterów par­
tyjnych.

Wysyłka wyłącznie tyiko za zaliczką lub po- 
przedniem nadesłaniem należytości!



,J ł  A P  R Z O D“ — Nr. 150 Środa 4 lipca 1928

Cierpiący 03 reumatyzm, 
katary żołądka  

i kiszek, zaburzenia 
czynności wątroby

niech nie omieszka skorzystać z aktywowanych

TABLETEK KARLSBADZKICH
MAGISTRA KLAWE

Przez aktywowanie TABLETKI zostały w działaniu awcm 
możliwie zbliżone do świeżej naturalnej wody. Otrzymać 

można w każdej aptece i drogerji.

KRONIKA
—o—

K ra k ó w , 3  lipca.

Odnowienie sali Rady m. Krakowa
UROCZYSTOŚĆ OTWARCIA

We czwartek, dnia 5 bm. o godz. 12 w południe, 
odbędzie się uroczystość otwarcia odnowionej sali 
Rady m. Krakowa. W obecności prezydium m. 
Krakowa i radców miejskich, otaz przedstawicieli 
władz rządowych i stowarzyszeń kulturalno- 
oświatowych odbędzie się poświęcenie sali, po­
czerń nastąpią przemówienia.

Wieczorem o godz. 6, tego samego dnia, już w 
odnowionej sali odbędzie się zwykłe

POSIEDZENIE RADY M. KRAKOWA
Na porządku dziennym sprawa dostarczenia prą­

du elektrycznego dla Krakowa z Jaworzna, udział 
gminy w Powszechnej Wystawie w Poznaniu, ob­
niżenie opłat od b^dła rogatego i nierogacizny na 
targowicy miejskiej, obniżenie opłat za badanie 
mięsa rzeźnego, reasumpcja uchwały Rady miej­
skiej, w sprawie waloryzacji pożyczki m. Kra­
kowa z r. 1909, wybór delegatów do Państwowej 
Rady opieki społecznej, oraz szereg snraw regu­
lacyjnych ulic.

— o o o  —

Tragedja m ałżeńska
Podczas sprzeczki w nocy z soboty na niedzielę 

w mieszkaniu Wójcika Franciszka przy ul. Zielnej 
L. 48, przyszło do krwawego zajścia między Wój­
cikiem, a jego żoną. Podczas sprzeczki Wójcik u- 
godz.il nożem w brzuch, żonę Stanisławę, Zawez­
wany lekarz pogotowia ratunkowego opatrzył ran­
ną. W ciężkim stanie przewieziono następnie Wój- 
cikową do szpitala św. Łazarza. Wójcika areszto­
wano. Powodem zbrodniczego czynu było niepo­
rozumienie małżeńskie.

— o o o  —
KLINIKA WEWNĘTRZNA OTWARTA PRZEZ 

WAKACJE. Dyrekcja II-kliniki chorób wewnętrz­
nych Uniwersytetu Jagiellońskiego (ul. Kopernika 
15) zawiadamia, że klinika czynną jest w ciągu o- 
kresu waakcyjoego i że przyjmuje się chorych tak 
stałych, jak i ambulatoryjnych.

N apad  ban dyck i na
Wczoraj nad ranem ulica RadziwiMowską szedł 

w towarzystwie żony Władysław Kurnik, lakier­
nik. Na rogu uL Niecałej przystąpił do nich jakiś 
nieznany im osobnik i  zapytał o adres jakiegoś 
lokalu w  Krakowie. Po udzieleniu wyjaśnień Kur­
nik poszedł dalej. Osobnik ów pobiegł za Kurni­
kiem i ponownie pytał o tensam adres. Gdy Kur­
nik oświadczył, że już raz udzielił w tej sprawie 
informacji, napastnik począł go bić laską po gło­
wie, tak, że ten upadł nieprzytomny na ziemię. 
Wówczas bandyta wydobył noża i zadał swej 
ofierze cios pod lewy obojczyk. Żona Kurnika po- |

Runięcie samolotu na ziemię podczas popisów lotniczych
Pilot i obserwator wyszli bez szwanku

W niedziele odbywały się ną lotnisku rakowic- I 
kiem pod Krakowem popisy lotnicze. Pokazy o- | 
bejmowały loty bojowe, oraz efektowne skoki ze . 
spadochronami. Ponadto uczestnicy festynu, któ­
ry się odbywał równocześnie na lotnisku, odby- I 
wali loty na samolotach Aerolotu „Junkersa" i [ 
Aeroklubu ,.Ansaldo“. Podczas popisów zdarzył 
się wypadek. Mianowicie por. pilot Orłowski z I

— oo

Prot. dr. Józef Reinhold
Ze śmiercią prof. dra Józefa Reinholda społe­

czeństwo polskie poniosło dotkliwą stratę. Prof. 
Reinhold poza swym zawodem adwokackim od­
dawał się głównie nauce i na tym polu ma niewąt­
pliwe zasługi. Ogłosił on liczne rozprawy nauko­
we, a myśli w nich wyrażone są cennym w lite­
raturze kryminalistycznej Polski dorobkiem nau­
kowym.

Był on bowiem pierwszy, który głosił nowe 
teoTje kryminalistyczne, opowiadające się stanow­
czo przeciwko okrutnemu systemowi kar, zwal­
czał on zarówno w swych wykładach, semina­
riach, jak i rozprawach nc-Jw ych '(środki zabez­
pieczające przeciw przestępstwom), system repre­
sji i zemsty, któremu hołduje obowiązujący na zie­
miach Małopolski kodeks karny.

Na uniwersytecie krakowskim zdobył on sobie 
wyjątkowe stanowisko dzięki odwadze myśli i 
porzuceniu przestarzałych zupełnie zasad szkoły 
klasycznej, która zdobyła sobie prawo obywatel­
stwa j przeszła do rzędu nieomylnych i nienaru­
szalnych zasad prawnych. NoWe i wolnościowe 
poglądy prof. Reinholda miały wpłynąć korzyst­
nie na nowe pokolenie prawników, sędziów i ad­
wokatów i skierowały ich uwagę na przyczyny 
socjologiczne zbrodni, jak nędza, niewola gospo­
darcza, brak dachu nad głową, jako głównych 
sprawców przestępstw.

Zasługą więc prof. Reinholda było, iż otwarł 
przystęp teoriom humanitarnym, broniącym prze­
stępcy i nieograniczającym się jedynie do szuka-

u l. R a d z iw iłło w s k ie j
częła krzyczeć o ratunek. Nadbiegł posterunkowy, 
a na jego widok opryszek rzucił się do ucieczki. 
Począł się wdzierać na płot, oddzielający ulicę od 
toru kolejowego, jednak został przychwycony. Na 
policji okazało się, że oprysztóem, który napadł 
na Kurnika, jest Kostecki Franciszek z Przylasek. 
Nie chce on wyjaśnić powodu swej zbrodni.

Wezwane pogotowie ratunkowe stwierdziło u 
Kurnika naruszenie lew ego płuca i nadłam anie 
czaszki. Kurnik został przewieziony do szpitala, 
gdzie walczy ze śmiercią.

— o o o  —

Warszawy, prowadzący jeden z samolotów woj­
skowych, tuż przed lądowaniem zniżył się za bar­
dzo, wskutek czego uderzył podwoziem w par­
kan. Podwodzie odpadło. a samolot runął kilka­
dziesiąt metrów daJei na łąkę. Pilot i obserwator 
wyszli bez szwanku, jedynie podczas lądowania 
zabita została krowa wskutek uderzenia śmigła.

nia pomsty nad występnym zbrodniarzem. Poza 
naukowemi zasługami, prof. Reinhold odznaczy! 
się jako znakomity pedagog, zdołał On skupić li­
czne grono słuchaczy na swych wykładach i se­
minariach, których zaznajamiał z najnowszemi kie 
runkami prawa karnego i zdawał sobie dobrze 
sprawę z roli, jaką nauczanie odgrywa w życiu 
społeczeństw. Na seminariach starał się przeszcze­
pić metodę najwybitniejszego kryminologa ostat­
nich lat prof. Liszta, którego zmarły był przez 
dłuższe lata uczniem.

W seminariach polityki kryminalnej zwracał 
prof. Reinhold uwagę na konieczność wyszukiwa­
nia śroków zabezpieczających przeciw przestęp­
stwom, prowadził studentów do więzień krakow­
skich, starał się wpłynąć na rozmowę studentów 
z aresztantami i nad zrozumieniem tego kómple- 
ksu przyczyn, który polinął zbrodniarza do po­
pełnienia czynu występnego. •

Prof. Reinhold cieszył się dużą sympatią ucz-' 
niów, a jego poglądy humanitarne zjednywały mu 
zasłużoną sławę. Śmierć nieoczekiwana, która 
wyrwała prof. Reinholda rodzinie i społeczeństwu, 
wywołała zrozumiały smutek i przygnębienie, — 
spotęgowane cierpieniami, jakie ostatnio przecho­
dzi! zmarły na tożu boleści, kiedy to choroba ra­
ka nieuleczalnego przybrała szczególnie bolesne 
rozmiary. Zmarły oddany całkowicie pedagogice 
i nauce, umarł bez.majątku i pozostawił rodzinę 
bez zaopatrzenia.

Śmierć prof. Reiholda wzbudziła powszechne 
współczucie dla pogrążonej w żalu i strapieniach 
najbliższej rodziny Zmarłego. Z. G.

PRZEGLĄD LITERACKI

POLACY NA S Y B IR ZE
Zamknięty rozdział historji męczeń­

stwa polskiego

Michał Janik: DZIEJE POLAKÓW 
NA SYBERJI. Z 23 ilustracjami. (Z hi­
storji i literatury, tom 35). Kraków 1928, 
nakładem Krakowskiej Spółki W ydaw­
niczej. (Stron 472).

Z odzyskaniem niepodległości zakończyła się dla 
Polski na zawsze martyrologia na Sybirze, dokąd 
każde pokolenie okrutną daninę słać musiało w 
ofierze, jak długo większa cześć naszej ojczyzny 
dźwigała kajdany rosyjskie. W  życiu Polski po- 
rozbiorowej i w następstwie w jej widnokręgu 
duchowym, w jej literaturze i sztuce, Sybir zajął 
miejsce bezpośrednie i wybitne. W  syberyjskich 
śniegach rozgrywały się smutne epilogi wszy­

stkich po kolei ruchów wolnościowych. Z pokole­
nia na pokolenie wędrowały na Sybir pochody 
wygnańców polskich. Zsyłki tych męczenników, 
ich nędze i niewygody, ich cierpienia fizyczne i 
moralne w śnieżnej pustyni, ich udałc lub nieudałe 
a zawsze pomysłowe i heroiczne próby ucieczek — 
to odrębny świat, pełen fantastycznych przeżyć 
J przygód. Bezbrzeżne cierpienie, żrąca tęsknota, 
barbarzyńskie prześladowania, podniosły hart du- 
-ha. tragiczne losy — splatały się na tle bezmier­
nego całunu białego, w gluchem odludziu owionię- 
tem tchnieniem lodowatem podbiegunowego kli­

matu i odcietem tysiącmilowemi przestrzeniami od 
cywilizacji, w dantejski obraz, który nierozdzieł- 
nie zrósł się z polską tradycją narodową. Zro­
dziła się z natury rzeczy bogata literatura pa­
miętnikarska o Sybirze, a za nią powstał i w po­
ezji polskiej i w  malarstwie polskiem osobny dział 
sybirski. Wszystko to skończyło się naraz z chwi­
lą odłączenia się Polski od wampira rosyjskiego. 
Sybir stał się zamkniętym na zawsze rozdziałem 
historji polskiej i dziejów literatury polskiej. To­
też nadeszła pora na ujęcie i odtworzenie cało­
kształtu tego rozdziału naszych dziejów.

Za niewątpliwą zasługę poczytać należy drowi 
Janikowi, że pierwszy podjął trud zestawienia ca­
łej polskiej martyrologii syberyjskiej i sporządze­
nia jej bilansu w źródłowo i gruntownie opraco­
wanej monografii. Uwzględnił w niej autor hi­
storię wygnańców polskich nietylko ściśle na Sy­
berii samej, lecz także w głębi Rosji i na Kauka­
zie.

Zaczyna się ta historia jeszcze za czasów Pol­
ski przedrozbiorowej. Pierwsze transporty zesłań­
ców polskich na Syberii stanowili jeńcy wojenni, 
wzięci do niewoli za Batorego i za Wazów w XVII 
wieku. W  następnem stuleciu, gdy Rosja grasowała 
samowolnie w pozornie niepodległej jeszcze Pol­
sce, za Leszczyńskiego, za Konfederacji Barskiej, 
zaludnia się Sybir obficiej gromadami wygnańców 
Polaków i odtąd wszystkie powstania, wszystkie 
spiski niepodległościowe jednym nieprzerwanym 
ciągiem dostarczają Sybirowi coraz to nowych ge-

I neracyj ofiar. Jedno pokolenie wygnańców jeszcze i 
nie zdążyło wrócić do ojczyzny lub wymrzeć, a | 
już następne ciągnie szlakiem syberyjskim i zo- i

staje na niegościnnej ziemi wygnania swoich po­
przedników z dawniejszych ruchów wolnościo­
wych. Tak nawarstwiają się na Sybirze bez prze­
rwy kości męczenników polskich poprzez cale XIX 
stulecie i początek XX aż do wojny światowej. 
Ostatnie pokolenia sybiraków polskich, w okresie 
po powstaniu 1863 r., stanowili socjaliści polscy. 
Oni zamykają ten męczeński korowód męczenni- 
ków idei niepodległości, rozpoczęty przed półtora 
wiekiem przez konfederatów barskich.

Opowiadanie dra Janika uwzględnia szczegóło­
wo całą naszą pamiętnikarską literaturę sybi­
racką. Wybijają się tam pamiętniki zajmujące w 
niej ważniejsze miejsca, jak np. pamiętniki kościu­
szkowskiego brygadiera Kopcia, Agatona Gillera, 
Szymona Tokarzewskiego, wyróżniają się niepo­
wszednie postaci jak księcia Romana Sanguszki 
lub księdza Piotra Ściegiennego, zwracają uwa­
gę śmiałe ucieczki, jak Maurycego Beniowskiego 
lub Rufina Piotrowskiego. Przesuwa się przed o- 
czyma duchowemi czytelnika także cala polska 
poezja syberyjska od „Anhellego“ Słowackiego aż 
po szkice Adama Szymańskiego i powieści Wacła­
wa Sieroszewskiego, oraz polskie malarstwo sy- 
birskic od Artura Grottgera aż po Sochaczewskic- 
go i Jacka Malczewskiego.

2e książka dra Janika, jako pierwsza praca w tej 
dziedzinie, wykazuje pewne luki, to da się łatwo 
Wytłumaczyć i wybaczyć. Trudniej jednak wyba­
czyć powierzchowne traktowanie ostatniego okre­
su dziejów sybirskicli; tu autor nie przestudio-* 
wał nawet materiału źródłowego i dlatego ta cześć 
książki, po macoszemu potraktowana, odbija nie­
korzystnie od gruntowności, z jaką poprzednie

godz.il
godz.il
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WYJAZD PROF. DRA ROMANA DYBOSKIE- 
GO DO AMERYKI odbił się w Krakowie głośnem 
echem.-Uroczyście żegnały Go różne stowarzy­
szenia, a zwłaszcz-a organizacje młodzieży akade­
mickiej, wśród której prof. Dyboski cieszy się 
wielką sympatją. Między i-nnemi uroczysty wie­
czór oraz bankiet pożegnalny urządziło Towarzy­
stwo Wzajemnej Pomocy UUJ w Krakowie, któ­
rego prof. Dyboski od szeregu lat jest gorliwym 
kuratorem. Na program wieczoru złożyło się ser­
deczne przemówienie prezesa Towarzystwa Ste­
fana Smolca, przemówienie prof. R. Dyboskiego, 
produkcja chóru akademickiego, oraz orkiestry To 
warzystwa. Po wieczorze odbył się bankiet, na 
którym raz jeszcze przedstawiciele Towarzystwa 
oraz poszczególnych organizacji dali wyraz swym 
uczuciom dla kochanego powszechnie przyjaciela 
młodzieży ■ akademickiej, życząc Mu przyjemnej 
podróży i rychłego powrotu. W miłym nastroju 
spędzono niemal do północy.

KONSUL CZESKI W KRAKOWIE P. JÓZEF 
SEDIVY opuszcza swą dotychczasową placówkę 
i w tych dniach odjeżdża do Pragi, przeniesiony 
do czeskosłowaekiego ministerstwa spraw zagra­
nicznych. Żegna go społeczeństwo krakowskie z 
żalem, albowiem p. Sedivy od dziewięciu lat, od 
roku 1919, był tu konsulem, a już poprzednio prze­
bywa! w Krakowie, z którym ogółem od 15 lat 
jest osobiście związany, bliskiemu węzłami. Tu się 
ożenił, tu urodziły się i wychowywały jego dzieci, 
a z tutejszem życiem umyslowem i towarzyskiem 
pozostawał p. Sedivy przez cały ten długi szeTeg 
lat w nieustającym kontakcie i cieszył się dla 
swych zalet osobistych powszechną sympatją. Te­
go obopólnego kontaktu nie zdołały zamącić nigdy 
sprawy polityczne i dlatego odjazdowi p. Sedivc- 
go towarzyszy szczery żal z powodu rozstania 
się t  popularną w naszem mieście osobistością. — 
Następcą 'jego na stanowisku konsula czeskiego 
w Krakowie jest p. dr. Meixner, syn słynnego in­
ternisty; objął on już urzędowanie z dniem 1 lipca.

OTWARCIE NOWEJ SZOSY Z KRAKOWA 
DO OJCOWA. W niedzielę odbyło się w Ojcowie 
uroczyste otwarcie nowej szosy, łączącej Kraków 
z Ojcowem. W akcie otwarcia nowej drogi wzięli 
udział przybyli z Krakowa: marszałek Stefan 
Skrzyński, prezes Rady pow. Henryk Skrzyński, 
dyr. Dudek, naczeln. wydz. dróg, w dyr. robót 
pwbl. inż. Ziemkiewicz, gen. plenipotent tamtej­
szych dóbr p. Podczaski, adm. Ojcowa p. Gołę­
biowski, dyr. Myczkowski, oraz publiczność z 
Krakowa, Zagłębia Dąbrowskiego i Górnego Ślą­
ska.

Po obiedzie odbyła się wielka zabawa w parku, 
urozmaicona „krakowskiem weselem". Wieczór w 
sali hotelu „Pod Łokietkiem" odbył się koncert.

WYMIANA SZYN TRAMWAJOWYCH. Na 
krzyżownicy torów tramwajowych koło głównej 
poczty wymieniono stare szyny, zastępując jo no- 
wemi. Roboty były prowadzone w nocy przy 
świetle reflektorów.

POD KOŁAMI DOROŻKI. Dorożka najechała 
na uil. Garbarskiej na 5-łetnią Krystynę Trojańską. 
Dziecko doznało stłuczenia nosa i ran na brzuchu. 
Lekarz pogotowia odwiózł nieszczęśliwe dziecko 
do szpitala św. Łazarza.

rozdziały opracowane zostały. Autor nie uwzglę­
dnił zgoła wspomnień Bolesława Limanowskiego, 
ani wspomnień Józefa Piłsudskiego; nie przejrzał 
też wcale roczników „Przedświtu", gdzie znalazł­
by dużo cennych wiadomości, jak np. o nieudatej 
ucieczce statkiem (która posłużyła za temąt do 
powieści Sieroszewskiego „Ucieczka") i mnóstwo 
niezwykle zajmujących pamiętników, jak np. Pa- 
lińskiego. Z całej literatury pamiętnikarskiej tego 
okresu autor wymienia tylko wspomnienia Kwa- 
pińskiego i Śledzińskiego. W informacjach o pol­
skiej poezji sybirskiej autor nie wspomniał nawet 
o Bolesławie Czerwieńskim i o jego poemacie 
„Skon Jana Hłaski". Są to braki, którę dadzą się 
w drągiem wydaniu -łatwo uzupełnić.

A drugie wydanie książki dra Janika nie da chy­
ba długo na siebie czekać. Albowiem monografia 
jego tematem swym jest tak interesująca, przy­
nosi materjal tak obfity i tak przejrzyście ułożony, 
a napisana jest tak żywo i barwnie, że pierwsze 
wydanie z pewnością rychło rozkupione zostanie. 
Rzecz na to zasługuje, albowiem trzeba, ażeby 
w  społeczeństwie przechowywała się pamięć o- 
wych głęboko wzruszających, bohaterskicli i mę­
czeńskich dziejów polskiego sybiractwa, które już 
zamkniętą w sobie całość stanowią, gdyż dalsze? 
go ciągu na szczęście mieć nic będą. Niechaj 
szczęśliwsze, w wolnej ojczyźnie wyrosłe poko­
lenia dowiedzą się, ile poświęceń i ofiar koszto­
wały przedków wysiłki rewolucyjne, z których 
wkońcu zrodziła się nasza niepodległość.

Emil Haecker.

ZMIANA ROZPORZĄDZENIA O LATARNIACH 
NA DOMACH. Magistrat krakowski ogłosił roz­
porządzenie w sprawie łatani dla oświetlenia liczb 
porządkowych na domach. Wedle nowego rozpo­
rządzenia latarnie świecić należy od zmroku aż 
do rana dnia następnego. W tym celu obowiązany 
jest właściciel realności, względnie stróż domu, 
zaświecać latarnie z chwilą zapalenia lamp ulicz­
nych, a  gasić je w okresie od 1 kwietnia do 30 
września o  godz. 5 rano, zaś w okresie od 1 paź­
dziernika do 31 marca o godz. 7 rano, tj. w  go­
dzinach otwierania bram domów. Właściciel real­
ności obowiązany jest zwracać gminie m. Krako­
wa koszty zużycia prądu elektrycznego, potrzeb­
nego do oświetlenia latarni, w wysokości dotych­
czas opłacanej. Utrzymanie latarni w należytym 
stanie oraz wymianę zużytych żarówek za zwro­
tem żarówek zużytych przeprowadza elektrownia 
miejska własnym kosztem. Zaległe nałeżytości za 
zużycie prądu ściągane będą w drodze egzekucji 
administracyjnej. Rozporządzenie wchodzi w ży­
cie z dniem ogłoszenia.

NOŻOWCY GRASUJĄ. Na ul. Cystersów w 
Dąbiu przyszło w niedziele do krwawej bójki. Ja­
cyś przygodni nożowcy poranili ciężko Mikołaja 
Siwarza i Aleksandra Wojnowa. Obaj odnieśli sze­
reg ran ciętych i kłótych. Po opatrzeniu rannych 
lekarz pogotowia przewiózł ich karetką do szpi­
tala. — Ofiarą bójki padł na ul. Królowej Jadwigi 
Antoni Kołaczkowski, który doznał złamania 
szczęki dolnej. Odwieziono go do szpitala.

POTWORNY KON POGRYZŁ WOŹNICE. -  
Wczoraj wezwano pogotowie ratunkowe na ulicę 
Skwerową 10 w Dębnikach, gdzie 26-letni W a­
wrzyniec Lis, woźnica, został pogryziony w lewą 
rękę przez konia. Lekarz stwierdził u Lisa zmiaż­
dżenie dłoni i kości u ręki. Ofiarę złośliwego konia 
przewieziono na klinikę, celem przeprowadzenia 
amputacji ręki.

WICHER W POCIĄGU. Katarzyna Wicher z 
Dobranowic chciaia koniecznie . przyjechać do 
Krakowa i wpadia na pomysł — wsiadła do po­
ciągu i jak wicher uciekała po wagonach przed 
konduktorem, który żądał od niej pokazania biletu. 
Wreszcie przyłapano ją i oddano w ręce policji. 
„Pod Telegrafem" szumi smutno Wicher.

AWANTURA POD „CICHYM KĄCIKIEM". Na 
ul. Piastowskiej obok Cichego Kącika na pełnią­
cego służbę posterunkowego P. P. rzuciło się 
dwóch awanturników tj. Adam Kaczmarski, lat 22, 
zam. Konarskiego 19 i Surma Franciszek, lat 25, 
zam. przy ul. Czarnowiejskiej 12. Usiłowali oni po­
bić policjanta, jednak posterunkowy w obronie 
własnej ciął szablą w rękę Kaczmarskiego, zaś 
Surmę ubezwładnił przy pomocy przybyłych in­
nych posterunkowych. Kaczmarskiego przewiozło 
pog. rat. do szpitala św. Łazarza, zaś Surmę aresz­
towano. Dwaj wojowniczy młodzieńcy przybyli do 
Cichego Kącika z harmonją awanturując się po 
drodze i zaczepiając przechodniów, a na upomnie­
nie posterunkowego zareagowali w ten sposób, że 
rzucili się na niego. Kaczmarski jest karanym kil­
ka razy za drobne przestępstwa, zaś Surma jest 
nałogowym przestępcą.

ZDERZENIE DWÓCH SAMOCHODÓW. Na
placu W. W. Sw. Jan Wajda jadąc swem autem 
Nr. 1847 zderzył się z autem Nr. 48 prowadzonem 
przez Władysława Wołka. Auto Wołka zostało 
rozbite, zaś wymienieni wyszli cało z wypadku. 
Po wypadku Wajda zbiegł i na ul. Potockiego wje­
chał na chodnik i uszkodził fasadę domu pod 
L. 8, gdzie został przytrzymany. Przyczyną wy­
padków była najprawdopodobniej nieostrożna ja­
zda Wajdy.

PSOTY KOKOSZKI. Aresztowano Robetta Ko­
koszkę, lat 18, za kradzież ubrania na szkodę Ma­
jera Kistera, zam. przy ul. Miodowej 1. 10.

— o o o  —
W DOMU ARTYSTÓW PLASTYKÓW odbyło się 1 

bm. przy licznym udziale publiczności czwarte losowa­
nie obrazów, przeznaczonych dla osób, które spłaciły 
całkowicie deklaracje na budowę „Domu artystów w 
Krakowie". Wylosowano 97 obrazów i 1 rzeźbę nastę­
pujących autorów: E. Barabaszównej, E. Czerwonki, A. 
Czarnowskiej, J. Chlebusa, S: Dybowskiej, S. Filipkie­
wicza, J. Grossego, Z. Gedllczki, V. Hoffmana, M. Ja­
błońskiego, Z. Józefczyka, S. Janowskiego, S. Klimow­
skiego, L. Kobierskiego, L. Kowalskiego, E. Krcliy, S. 
Daniel-Kossowskiej, Z. Króla, H. Krzetuskiej, L. Leszki, 
K. Mień, S. Mullera, L. Miskyego, Z. Milli, M. Niedziel­
skiej, A. Olesia, H. Pinkasównej, J. Pochwalskiego, A. 
Procajłowicza, I. Pieńkowskiego, B. Rychter-Janowskiej 
F. Reliaka, L. Stroynowskiego, W. Stapińskiego, S. Tra­
cza, W. Weissa, J. Wolffa, rzeźba — p. Gettera. Na 
deklaracje Nr. 1935 sześćdziesięciozłotową jako premja 
przypadl obraz M. Filipkiewicza wartości 200 złotych. 
Następna wystawa obrazów zostanie otwarta w mie­
siącu wrześniu br.

— o o o  —

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK!

TEATRY I KONCERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO -  

(UL. RAJSKA 12). Ostatnia nowość repertuaru letniego 
zabawna groteska amerykańska „Fenomenalna umowa" 
Johnsona grana będzie dziś we wtorek i wszystkie na­
stępne dni ostatniego tygodnia sezonu, z wyjątkiem 
czwartku, w którym powtórzone będzie poraź ostatni 
„Moja panna mama" Verneuila. — Zamknięcie sezonu 
w niedzielę 8 lipca.

SPORT
SPECJALNE UDOGODNIENIA W PŁYWALNI YMCA 

NA LATO. Chcąc udostępnić jak najszerszym warstwom 
społeczeństwa korzystanie z pływalni w czasie letnim 
Dyrekcja polskiej YMCA w Krakowie ustalita na mie­
siąc lipiec, sierpień i wrzesień specjalny rozkład godzip, 
uwzględniający grupy panów, pań (specjalne grupy i 
zniżone opłaty dla pracoyniczek biurowych) dziewcząt, 
chłopców. Opłaty są istotnie baTdzo niskie, gdyż jedno­
godzinna kąpiel wraz z instrukcją dla nieumiejących 
pływać oraz używalnością tuszów i rozbieralni kosztu­
je dla dorosłych zaledwie kilkadziesiąt groszy, a dla 
młodzieży kilkanaście.

BEZPŁATNE GRY SPORTOWE I ZABAWY DLA 
MŁODZIEŻY prowadzić będzie przez całe lato wzorem 
ubiegłych lat Dział Wychowania Fizycznego polskiej 
YMCA w parku Dra Jordana. Na ten cel Towarzystwo 
„Sokół" oddało do dyspozycji YMCA boisko, znajdujące 
się tuż przy Aleji Trzeciego Maja, będące najdostępniej­
sze dla wszystkich. YMCA daje na usługi młodzieży 
swój personel i przyrządy zupełnie bezpłatnie. Godziny 
przedpołudniowe poświęcone będą dziatwie obojga płci, 
popołudniowe zaś godziny od 3 do zmroku dla chłop­
ców od lat 13 wzwyż.

— o o o  —

Z Polski
KASIARZE W SEJMIE. W  nocy z soboty na 

niedzielę około godz. pół do pierwszej strażnik 
sejmowy, Łasiński. usłyszał podejrzane szmery, 
dochodzące z 1-go piętra z pokoju, w którym stoi 
kasa pancerna Sejmu. W kasie tej znajdowało się 
250.000 złotych na wypłatę djet poselskich. Ła­
siński obudził naczelnika straży sejmowej, Sa­
wickiego, który wezwhł policję.

Złodzieje dostali się przez dach na strych, stam­
tąd przebili otwór w suficie nad pokojem kaso­
wym. Przez otwór wpuścili rozpięty parasol, w 
który zrzucali gruzy z rozbijanego sklepienia. — 
Wskutek alarmu złodzieje uciekli, zostawiając wi­
szący parasol, łomy, świdry i inne przyrządy zło­
dziejskie na strychu. Do kasy się nie dostaK.

SENSACYJNA KRADZIEŻ KASOWA W KA­
TOWICACH. W nocy z 27 na 28 bm. włamali się 
nieznani kasiarze do ubikacji „Oberschlesische In- 
dustrie-Bau Aktiengesellschaft", położonych na III 
p. gmachu kopalń Ks. Pszczyńskiego w Katowi­
cach, przy ulicy Powstańców 46, gdzie przy po­
mocy raka, rozbili kasę ogniotrwałą i zabrali z niej 
70—80.000 w gotówce. Następnie ci sami sprawcy 
dostali się do sąsiedniego pokoju położonego na 
tern samem piętrze, w którem znajdowała się także 
jedna kasa ogniotrwała.'Sprawcy przy pomocy 
klucza, który wydobyli z biurka otworzyli kasę 
i zabrali z niej około 25.000 zł. w gotówce.

REPERTUAR
TEATR PRZY UL. RAJSKIEJ

Wtorek: „Fenomenalna umowa".
Środa: „Fenomenalna umowa".
Czwartek: „Moja panna mama".

KINOTEATRY
Corso: „Tajemniczy skarb". „Fałszywy książę". 
Nowości: „Gwałtu, co stę dzieje".
Promień: „Świętoszek".
Sztuka: ..Flirt na plaży".
U ciecha: „Pensjonarki".
W arszaw a: „Z w yciężony w róg  kobiet".

RADJO 
Wtorek 3 Upca

Kraków (566 m.). 12.00: Koncert gramofonowy. 13.00: 
Sygnał czasu, hejnał z wieży Mariackiej, komunikat lot- 
niczo-meteoroiogiczny. 15.00: Komunikaty: meteorolo­
giczny i gospodarczy. 17.00: Pogadanka dla rodziców i 
wychowawców: Dr. A. Brossowa: „Jan H. Pestalozzi 
a pedagogika współczesna". 17.25: Odczyt: „O zawo­
dach prawniczych. Prawnik w sądzie i wolnych zawo­
dach" — wygłosi dr. H. Szatkowski. 18.00: Koncert z 
Warszawy. 19.00: Rozmaitości i komunikaty. 19.30: Ko­
munikat rolniczy. 19.50: Transmisja z opery poznańskiej 
„Tannhauser" R. Wagnera. 22.00: Komunikaty. 22.30: 
Muzyka taneczna.

Warszawa (1111 m.). 13.00: Sygnał czasu, hejnał z 
wieży Mariackiej w Krakowie, komunikat lotniczo-me- 
teorologiczny. 15.00: Komunikaty: meteorologiczny i go­
spodarczy. 17.00: Odczyt: „Ubezpieczenia ludowe na 
życie"' — wygłosi dr. Henryk Rygier. 17.25: Odczyt: 
„Turniej benzynowy" — wygłosi red. Zdzisław Kle- 
szczyński. 18.00: Koncert solistów. 19.00: Rozmaitości. 
19.30: Komunikat rolniczy I notowania giełdy zbożowej 
krakowskiej. 19.50: Transmisja z opery poznańskiej: 
„Tannhauser". 22.00: Sygnał czasu, komunikat lotuiczo 
meteorologiczny, PAT, komunikaty. 22.30—23.30: Mu­
zyka taneczna z restauracji „Oaza".
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PPS w o b e c  w y w ia d u  m a rs z . P iłs u d s k ie g o
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")

W arszawa, 2  lipca.
Na dzisicjszem posiedzeniu Związek Parlamen­

tarny Polskich Socjalistów powziął następującą 
rezolucję, formułującą stanowisko PPS  wobec 
wywiadu udzielonego prasie sanacyjnej przez 
marszałka Piłsudskiego.

I.
„ZPPS stwierdza, że ustępy istotne wywiadu 

mówiące o możliwości „oktrojowania nowych 
praw w Polsce", zawierają groźbę zamachu sta­
nu przeciw konstytucji, na wierność której raar- 
sr.alek Piłsudski wraz z całym rządem, parę dni 
temu przysięgał.

ZPPS oświadcza, że Polska Partia Socjalistycz­
na bronić będzie demokracji, przedstawicielstwa 
ludowego wybranego w glosowaniu powszech- 
nem, z całą bezwzględnością.

II.
ZPPS uważa za swój obowiązek stwierdzić, że 

wywiad marszałka Piłsudskiego wyrządził ciężką 
krzywdę i szkodę Rzeczypospolitej Polskiej. Fakt

Berlin, 2 lipca. (PAT). Wywiad udzielony przez | 
marszałka Piłsudskiego zamieszczają niedzielne ! 
wydania „Vossiśchc Ztg" i „Beri. Tagcblatt". 
,.Vossische Zg* przynosi tylko streszczenie wy­
wiadu dając mu tytuł „Piłsudski ulżył swemu ser­
cu". Korespondent warszawski „,Berl. Tageblattu" 
podając streszczenie wywiadu uw aża'go za wy­
strzał dany na postrach przez marszałka Piłsud­
skiego przed jego wyjazdem na urlop. Wywiad 
ten ma poniekąd zastraszyć tych wszystkich, któ-

Z a g ra n ic a  o w y w ia d z ie  m a rs z . P iłs u d s k ie g o

Straszna katastrofa w kopalni
45  górników zabitych, w śród zabitych 12 Polaków

Paryż, 2 lipca. Z miejscowości Roche la Molie- | stwierdzono 45 zabitych, w tem 12 Polaków', 
res pod St. Etiennc (we Francji) donoszą, że w I Nazwiska zabitych Polaków brzmią: Teodor 
sobotę popołudniu w tamtejszej kopalni węgla wy- Płóciennik, Czesław Mazurczak, Izydor Gwodosz,

-. '-ta  sie. straszna katastrofa spowodowana j Piotr Marciniak, Wincenty Chwast. Bronisław 
eksplozją gazów. Pożar zniszczył doszczętnie je- i Kwaśniewski, Stefan Kycior. Piotr Nowak, Jan 
den z szybów, grzebiąc 53 górników, w tem 30 I Ratajczak, Jan Manik, Stanisław Staśkiewicz, oj- 
Francuzów i 19 Polaków. Do chwili obecnej | ciec i Stanisław Staśkiewicz syn.

TELEGRAMY
—O—

RADA MINISTRÓW
W arszawa, 2 lipca (tel. własny „Naprzodu"). 

W czwartek 5 bm. odbędzie się posiedzenie Rady 
ministrów.

P. PATEK W WARSZAWIE
W arszawa, 2 lipca (tel. własny „Naprzodu"). 

W dniu dzisiejszym przybył do W arszawy poseł 
polski w Moskwie p. Patek. Poseł Patek został 
przyjęty przez wiceministra spraw zagranicznych 
p. Wysockiego.

POLSKO-LITEWSKIE ROKOWANIA 
KOLEJOWE W WARSZAWIE

Warszawa, 2 lipca (tel. własny „Naprzodu"). 
W sprawie polsko-litewskich rokowań dowiaduje­
my się, że dalszy ciąg rokowań uzależniony jest 
od rozpatrzenia przedstawionych przez delegację 
1 tew ską p ro je k tó w  konwencyj kolejowej i traizy- 
towej. Projekty te zostały przedłożone delegacji 
polskiej w sobotę 30 czerwca.

Po rozważeniu wspomnianych projektów przez 
delegację polską, odbędzie się dalszy ciąg roko-

POMNIK NAD MORZEM
Warszawa, 2 lipca. (PAT). W czasie pobytu 

marszałka Piłsudskiego w  dniu 1 lipca br. na stat­
ku" „Gdańska" odbyło się krótkie uroczyste po­
siedzenie, na którem powzięto decyzję postawie­
nia na brzegu morskim w r. 1929 pomnika zjedno­
czenia ziem polskich ku upamiętnienia pierwszego 
10-lecia odrodzenia państwa polskiego.
__  ZJAZD PREZESÓW SADÓW

Warszawa, 2 lipca (PAT). W czasie od 28 do 
30 czerwca br. odbył się w ministerstwie spra­
wiedliwości zjazd prezesów i prokuratorów ape­
lacyjnych pod koicjncm przewodnictwem ministra 
Meysztowicza i wiceministra Cara. Głównym 
przedmiotem obrad zjazdu była sprawa związana 
z  wejściem w życie od dnia 11 stycznia 1929 no­
wego prawa o ustroju sądów powszechnych sta­
nowiącego pierwszy krok na drodze do urzeczy­
wistnienia unifikacji prawodawstwa sądowego w 
Azec zy pospolitej.

ukazania się takiego wywiadu obciąża również 
sumienia wszystkich ministrów obecnego rządu, 
który nie znalazł w sobie dość charakteru, by 
przeciwstawić się temu uderzeniu w powagę pań­
stwa polskiego i wobec obywateli własnych i wo­
bec świata. III.

ZPPS oświadcza, że byłoby poniżej jego god­
ności odpowiadać polemicznie na obeigi, któremi 
w ogólnikowy sposób, wykluczający ponoszenie 
za nie odpowiedzialności, obrzucił w swoim wy­
wiadzie były prezes Rady ministrów, dzisiejszy 
minister spraw wojskowych, marszałek Piłsudski 
posłów trzech Sejmów wogóle, a więc i posłów' 
socjalistycznych.

IV.
ZPPS oświadcza, że świadomy godności jaką 

nakłada nań takt reprezentowania przeszło pół­
tora miljona robotników i chłopów w Polsce, bę­
dzie b ro n ił tej godności tak, jak to uczynił dotąd, 
odpowiadając z cała energia na wszelkie ataki i 
obeigi.

rzyby chcieli w czasie nieobecności marszałka Pił­
sudskiego wstrząsnąć obecnym stanem rzeczy. 
Jest to jednak, jak twierdzi korespondent „Beri. 
Tagbl.“. zapowiedź ostrych walk pomiędzy rzą­
dem a Sejmem, które rozpoczną się na jesieni. Po- 
zatem korespondent uważa wywiad marszałka 
Piłsudskiego za dowód, że stan zdrowia marszał­
ka Piłsudskiego poprawił się znacznie i żeVpraw- 
dopodobnie dalej będzie się poprawiał.

— o o o —

ZMIANA W POSELSTWIE SOW1ECKIEM 
W WARSZAWIE

Warszawa, 2 lipca (tel. własny „Naprzodu").
Rada komisarzy ludowych zamianowała na miej- 

I sce p. Lizarewa, radcą handlowym poselstwa so­
wieckiego w Warszawie, p. Kopytowa, który w
tych dniach przybędzie do Warszawy.

ZNÓW KATASTROFA SAMOCHODOWA
POD WARSZAWA

• W arszawa, 2 lipca (teł. własny „Naprzodu").
Na szosie pod Warszawą zdarzył się dzisiaj nowy 
wypadek samocliodowy. Podczas wymijania fury 
samochód wpadł do rowu, skutkiem czego dwaj 
pasażerowie zostali ciężko ranni. Kierowca wy­
szedł prawic bez szwanku, odnosząc jedynie lek­
kie obrażenia.

POLSKI LOT NAD OCEANEM 
I , P,a ry ż ', ’  ,ipSa (p AT). Lotnicy polscy majorowie 
Idzikowski i Kubala przybyli dziś o 17 godzinie 
do Le Bourget na swoim transatlantyckim apara­
cie „Marszałek Piłsudski". Zamierzają oni w y­
startować we wtorek lub środę do Nowego Jorku 
przez Azory.

Warszawa, 2 lipca (teł. własny „Naprzodu") 
Z Paryża donoszą, że lotnicy polscy maiorowie 
Kubala i Idzikowski odłożyli lot ponad oceanem 
do końca lipca, gdyż wedle danych zebranych przez 
stacje meteorologiczne w lipcu panują nad ocea­
nem wichry wschodnie utrudniające znacznie prze­
lot.

LOTNICY POLSCY W PARYŻU
Paryż, 2 lipca (PAT). Na wielkie uroczystości 

lotnicze zorganizowane na plaou Vinccnne pod 
protektoratem syndykatu prasy francuskiej prze­
widziane było wczoraj w południe przybycie es­
kadr lotniczych Belgii, Turcji, Rumunii, Polski i 
innych krajów.

Pierwsza przybyła gorąco oklaskiwana przez 
publiczność eskadra polska złożona z 3 samolo­
tów. Załogę samolotów stanowili: pułk. Sendorek, 
majorowie: Makowski, Wideń, majorowie obser­
watorowie: Rychłowski, Kalinowski i Fryzer.

Eskadra polska odleciała z W arszawy w so­
botę o godz. 6 rano i przybyła do Vincenne punk­
tualnie o 3*30 popołudniu.

KONGRES MIESZKANIOWY W PARYŻU
Warszawa, 2 lipca (teł. własny „Naprzodu"). 

Między 3 a 8 lipca odbędzie się w Paryżu mię­
dzynarodowy kongres mieszkaniowy. Imieniem 

Polski wyjechał na kongres inżynier Zygmunt Ru­
dolf z ministerstwa spraw wewnętrznych.

NOWY RZĄD NIEMIECKI
Berlin. 2 lipca. (PAT). Komunikat półoficjalny 

donosi, że gabinet Rzeszy na niedziehiem tylko go- 
dzinnem posiedzeniu zakończył opracowywanie 
expose rządowego, które ma być wygłoszone na 
posiedzeniu wtorkowetn w Reichstagu. O godz. 11 
rano zebrał się gabinet raz jeszcze, aby dokonać 
ostatecznych prac dotyczących tego expose. P ra­
sa opozycyjna twierdza w dalszym ciągu, iż w ło­
nie gabinetu nie mogło dotychczas dojść do po­
rozumienia w sprawie amnestii w sprawie ogło­
szenia dnia II sierpnia świętem narodowem oraz 
w sprawie szkolnictwa. Natomiast socjalistyczny 
,.Vorwarts" twierdzi kategorycznie, iż narady ga­
binetu w sprawie expose rządowego miały prze­
bieg bardzo gładki i że we wszystkich kwestiach, 
które mają być poruszone w exposc rządowem 
osiągnięte zostało całkowite porozumienie.

4 WYROKI ŚMIERCI W ALBANJI
Tirana, 2 lipca .(PAT). Sąd karny wydał wyrok 

śmierci przeciwko 4 Atbańczykom, oskarżonym o 
przygotowanie zamachu przeciwko prezydentowi 
republiki Achmed bej Zogu. Na trzech zasądzo­
nych wykonano wyrok śmierci, czwarty zasądzo­
ny zaocznie Hassan bej Pristina przebywa w Wie­
dniu.

GENERAŁ OBREGON PREZYDENTEM 
MEKSYKU

Meksyk, 2 lipca (PAT). W dniu wczorajszym 
odbyły się tu wybory prezydenta Meksyku. Je­
dynym kandydatem był gen. Orbegon, który też 
został ogłoszony prezydentem. Gen. Obregon za- 
cznie urzędować w charakterze prezydenta z dn. 
1 grudnia rb. Kadencja prezydenta jest 6-letnia. 
Nowoobrany prezydent oświadczył, iż zamierza 
kontynuować politykę prezydenta Callesa.

W dniu wczorajszym spokój nie został nigdzie 
zakłócony. Władze wydały zawczasu wszelkie 
niezbędne zarządzenia dla utrzymania porządku

Amundsen zaginął
Wiedeń, 2 lipca (PAT). „N. W. Journal" donosi 

z Oslo, że poszukiwania za Amundsenem nie w y­
dały dotychczas żadnydh rezultatów. Lotnicy wło­
scy donoszą, że mimo przeszukania całego terenu 
aż do wyspy Niedźwiedziej nie znaleziono żadnego 
śladu Amundsena. Wobec tego przypuszcza się o- 
gólnie, że Amundsen zaginął.

Kingsbay, 2 lipca (PAT). Z zatoki Vrrgo dono­
szą: Przez całą noc gęsta mgła uniemożliwiała 
lotnikom dalsze poszukiwania. Na szczęście wiatr 
przerzucił się na wschód, skutkiem czego sytuacja 
rozbitków na lodzie poprawiła się. Lód idzie znów, 
w kierunku zachodnim. Łamacz Jodów Krassin* 
dotarł właśnie do drogi Hiniopen. Komendant stat­
ku donosi, iż spodziewa się, że dotrze do miejsca 
rozbicia „Italji" w ciągu dnia jutrzejszego.

Związki i zgromadzenie
POSIEDZENIE OKR PPS KRAKÓW-MIA-

STO odbędzie się dziś 3 Jipca o godzi­
nie 7 wieczorem w sekretariacie. Sprawy wa­
żne. Prezydium.

KLUB RADCÓW MIEJSKICH PPS odbędzie 
posiedzenie we środę 4 bm. o godzinie 7 wieczo­
rem w redakcji „Naprzodu". Obecność wszystkich 
niezbędna.

ŻEBRANIE SADU MURARZY dla spraw wy­
nikłych w czasie strajku odbędzie się dnia 4 bm. 
(w środę) o  godz. 6 wieczór w sekretariacie przy 
ul. Dunajewskiego 5 II p. oficyny.

ZGROMADZENIE KUŚNIERZY odbędzie sie 
we środę 4 lipca o godzinie 7*30 wieczór w  sali 
Domu Robotniczego nl. Dunajewskiego 5, II p. — 
Ze względu na ważność spraw upraszamy o licz­
ny udział. Zarząd.

MĘŻÓW ZAUFANIA MURARZY, którzy byli 
wybrani przez walne zgromadzenie murarzy w 
czasie akcji strajkowej upraszamy o przybycie wc 
czwartek 5 bm. o godz. 5 wieczór.

TUR W JAWORZNIE. W niedzielę 8 bm. o go­
dzinie 10 rano w Domu Robotniczym zgromadze­
nie młodzieży; po zgromadzeniu odczyt tow. Adol­
fa Bestera z  Krakowa.

TUR W WIELICZCE urządza w niedziele 22 
hm. zjazd do salin, połączony z festynem w parku 
im. Adama Mickiewicza.
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W dniu 17- czerwca 1928 odbyło sie w lokalu Izby 
Handlowej i Przemysłowej we Lwowie zwyczajne Wal­
ne Zgromadzenie delegatów Zakładu Pcnsyjnego dla 
Funkcjonariuszy, obecnie Zakładu Ubezpieczeń Praco­
wników Umysłowych, którego głównym przedmiotem 
obrad było sprawozdanie Wydziału Kierującego z czyn­
ności i rachunków za rok 1927 i projekt nowego statutu 
opracowanego na zasadach rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z .24 XI 1927 o ubezpieczeniu praco­
wników umysłowych.

Wedle przedłożonego sprawozdania majątek Zakładu 
z dniem 31 XII 1927 wynosił 33,733.761*59 zł, część tego 
majątku w sumie zł 14,458.047‘90 jest ulokowana w nie­
ruchomościach, a reszta w sumie zł 19,687.803*55 w pa­
pierach wartościowych, na rachunkach bieżących w in­
stytucjach bankowych, w pożyczkach hipotecznych, 
w kasach oszczędności i t. p. zgodnie z obowiązujący­
mi przepisami statutowymi i ustawowymi.

Przypis premii ubezpieczeniowych, wymierzonych na 
podstawie dawnej ustawy pensyjnej, wynosił w roku 
1927 zł 9,324.285*21, zaległości zaś premiowe złotych 
3,951.167*50 czyli 42.37% przypisu premii za rok spra­
wozdawczy. Na usprawiedliwienie tak poważnych za­
ległości nadmienia się, że wykazana kwota nic obejmu­
je samych tylko zaległości premiowych z roku sprawo­
zdawczego w kwocie tej mieszczą się również zaległo­
ści z lat poprzednich, obliczone łącznie z 24% odsetkami 
zwłoki, oraz innemi kosztami. Zaległość ta, tak jak w 
latach poprzednich jest następstwem i winą ogólnie zna­
nych ciężkich warunków gospodarczych i płatniczych 
w naszem Państwie, a nadto na jej podwyższenie wpły­
nęła przeważnie wysoka waloryzacja premij za okres 
markowy. Gdyby się, nie wzięło pod uwagę zaległości 
premiowych z lat ubiegłych to właściwa zaległość w 
porównaniu z przepisem premji w roku sprawozdaw­
czym wyniosłaby tylko 179.727*83 zł czyli 1*92%. W 
każdym razie zaległości te nie mogą być zarzutem dla 
Zakładu, jakoby nie starał się ich zmniejszyć, gdyż o 
energii w ściąganiu tych zaległości mogą świadczyć 
2551 wdrożonych egzekucyj przeciwko opornym dłużni­
kom. Zresztą nie jest w tym wypadku Zakład jedynym 
wyjątkiem z pośród innych instytucyj ubezpieczenio­
wych, gdyż tak samo (wedle zestawienia z roku 1926) 
zaległości premiowe w Kasach chorych wynosiły 46*1 % 
wszystkich aktywów, a w ubezpieczeniach od nieszczę­
śliwych wypadków 42*6% przypisu premji.

Koszta Administracyjne doSięgły w roku sprawozda­
wczym 5*3% przypisu premji, a zatem o 1*36% byty 
one niższe, niż dopuszczają obowiązujące w tym kie­
runku przepisy. Stosunek procentowy wydatków admi­
nistracyjnych do premji i innych dochodów, uzyska­
nych z innych źródeł wyraża się 4*2%. Jeśli się weź­
mie pod uwagę same tylko dochody Zakładu z innych 
źródeł, okazuje się, że koszta administracyjne mogą być, 
pokryte */• częścią tych innych dochodów bez żadnego 
naruszenia samych premji. Dla porównania tych kosz­
tów  z innymi instytucjami ubezpieczeniowemi zaznacza 
się, że wedle zestawienia z r. 1926 przeciętne koszta 
administracyjne Kas chorych w wschodnich wojewódz­
twach wynoszą 12*5% przypisu składek (nie wliczając 
w to istniejących tam kosztów ogólnych, które wyra­
żają się w 4*7%), w ubezpieczeniu inwalidówem na 
Górnym Śląsku i w Poznańskiem przeciętnie 5'7%, a 
w ubezpieczeniu od nieszczęśliwych wypadków prze- | 
ciętnie 9*5% ogólnego przypisu premji.
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Zakład ubezpieczenia od w ypadków
przypomina pracodawcom, że termin przedło­
żenia Zakładowi obliczeń za czas od dnia 1-go 
stycznia do 30-go czerwca 1928 zapada dnia 
14 go lipca 1928, a termin nadsyłania opłat za 
ten sam okres upływa dnia 31-go lipca 1928 
pod rygorem płacenia odsetek zwłoki. 908
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Stan ubezpieczonych członków z końcem 1927 r. 
przedstawił się w ilości 26.028 osób, w czem 18.638 
mężczyzn i 7.390 kobiet. Świadczenia pobierało 2-322 
osób w łącznej sumie zł. 777.441*60, a w szczególności: 
renty nieudolności i starcze 579 osób z kwotą złotych 
329.573*80, dodatki na wychowanie 271 osób z kw otą’ 
21.717 zł, renty wdowie 799 osób z kwotą 247.939*20 zł, 
renty sieroce 673 osób z kwotą 98.210*40 zł Nadto wy­
płacono 289 osobom wzrot składek w łącznej kwocie 
141.609*10 zł. i 34 osobom jednorazową odprawę w łącz­
nej kwocie 29.891 zł. Zauważa się przytem, że dla po­
lepszenia świadczeń Zakładu, wypłacanych dotychczas 
na podstawie obowiązującej na terenie b. austriackiego 
zaboru, ustawy pensyjnej Zakład jeszcze w roku 1925 
przedłożył Ministerstwu Pracy i Opieki Społecznej od­
powiedni projekt wraz z szczegótowem uzasadnieniem 
w kierunku zmiany dotychczasowej ustawy pensyjnej, 
a to celem podwyższenia świadczeń, któreby zapewnia­
ły ubezpieczonym egzystencję przy równoczesnem ob­
niżeniu składek. Ministerstwo jednak projektu Zakładu 
nie rozpatrywało a to z powodu intenzywnie prowa­
dzonych prac nad projektem nowej ustawy pensyjnej, 
która weszła już w życie z dniem 1 stycznia 1928 we 
formie wyżej wspomnianego rozporządzenia Prezyden­
ta Rzeczypospolitej. Ze względu jednak na przedłużają­
ce się z natury rzeczy ukończenie prac nad projektem 
Zakład starał się przyjść rencistom przynajmniej z po­
mocą we formie nadzwyczajnych zapomóg. Obecnie 
wskutek wejścia w życie rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej o ubezpieczeniu pracowników umy­
słowych świadczenia Zakładu wzrosną już od roku 1928 

“bardzo poważnie, bo w niektórych wypadkach nawet 
o 150% świadczeń dotychczasowych.

Poza świadczeniami ustawowymi Zakład wypłacił 
nadzwyczajnych zapomóg dla pobierających świadcze­
nia na łączną sumę zł 65.026*70, oraz dobrowolnych za­
siłków dla pozostających bez posady w sumie 13.312*62 
zł. (a w czasie od 1. 1 1928 do 31. V 1928 zł. 19.362*4lX 
Z funduszu zapomogowego dla pozostających bez po­
sady Zakład wypłaca dobrowolne zasiłki dla tych ubez­
pieczonych, którzy nie mają praw do zasiłków ustawo­
wych.

Do świadczeń nadzwyczajnych pozaustawowych na­
leży też piecza mieszkaniowa i akcja lecznicza Zakładu 
na rzecz ubezpieczonych. Zakład bowiem lokując rezer­
wy premjfjwe w nieruchomościach stara się o to, aby 
poza uzyskaniem pupilamego bezpieczeństwa dla fun­
duszów Zakładu przyjść nadto ubezpieczonym z pomo­
cą przez umożliwienie im uzyskania wygodnych a nie 
drogich mieszkań, oraz tańszego pobytu i leczenia się 
w uzdrowiskach. Dla uzyskania pierwszego celu Zakład 
wybudował już po jednym domu we Lwowie, Krako­
wie, Białej i Bielsku, a obecnie znajdują się jeszcze w 
budowie dalsze 3 większe domy w tych miejscowo­
ściach z wyjątkiem Bielska, które zostało przyłączone 
do Z. U. P. U. w Królewskiej Hucie. Ponadto przepro­
wadza sie jeszcze studja nad ewent. większą budową 
w Borysławiu. Drugi cel starał się Zakład osiągnąć 
przez kupno wzgl. budowę pensjonatów w największych 
uzdrowiskach Polski t. j. w Zakopanem, Krynicy, Tru- 
skawcu i Jaremczu, w których członkowie zabezpiecze­
ni otrzymują miejsca z pełnem utrzymaniem za oplata 
cen niższych od własnych kosztów utrzymania. W roku 

I sprawozdawczym korzystało z miejsc członkowskich ( 
I w pensjonatach Zakładu w Zakopanem 331 osób przy i
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7238 dniach żywienia, a w Truskawcu 107 osób przy 
2J17 dniach żywienia. W nowo nabytem pensjonacie 
w Jaremczu rozpoczęto przyznawać miejsca członkow­
skie dopiero w roku bieżącym, ponieważ ten otwarto 
dopiero z dniem 1 czerwca 1928 r., a w Krynicy będą 
przyznawane od 15 września 1928, gdyż budowa i urzą­
dzenie pensjonatu jeszcze nie jest w całości wykoń­
czone, wskutek czego otwarcie sezonu nastąpi dopiero 
w najbliższych dniach. Podkreślić należy, że pensjonaty 
są prowadzone na pierwszorzędnej stopie i traktowane 
są jako lokata rezerw premiowych, które muszą zna­
leźć ustawą przepisane oprocentowanie i z tego powodu 
dla lłzyskania tego oprocentowania oraz wyrównania 
niedoborów powstałych wskutek niskich opłat członków 
skich musi Zakład przyjmować również pensjonariuszy 
nie członków, którzy opłacają pełne ceny, obowiązują­
ce w miejscowych pensjonatach prywatnych. Obecnie 
wobec powiększenia się ilości pensjonatów zwiększy 
się również ilość miejsc członkowskich a to tembardziej 
jeszcze, że Zakład zaczai już stopniowo wprowadzać 
w życie postanowienia nowej ustawy emerytalnej o 
lecznictwie profilaktycznem ubezpieczonych i renci­
stów.

Walne Zgromadzenie Delegatów po dłuższej dyskusji, 
w której specjalnie wyrażano uznanie Zarządowi za 
prowadzoną akcie budowlano-mieszkaniową I akcję le­
czniczą, udzielało Wydziałowi kierującemu absolutorium.

Nad sprawą projektu statutu Z. U. P. U„ opracowa­
nego wedle statutu wzorowego, przeslanegó Zakładowi 
przez Ministerstwo Pracy i Opieki Społecznej, rozwi­
nęła sie tylko dyskusja ogólna, po której uchwalono 
wybrać Komisję, składającą się z 4 delegatów z grupy 
ubezpieczonych i 2 delegatów z grupy pracodawców, 
która ma wraz z Wydziałem Administracyjnym projekt 
statutu rozpatrzeć i swoją opinie wraz z ewent. uwa­
gami i wnioskiem przedłożyć Walnemu Zggromadzeniu, 
mającemu się w najbliższym czasie specjalnie w tym 
celu zwołać. Równocześnie uchwalono zwrócić się do 
wszzystkich delegatów, aby dokładnie zapoznali się 
z doręczonym im projektem statutu i nadesłali Zakła­
dowi swoje opinje najdalej do 1 lipca 1928 r.

Co do innych spraw, które były przedmiotem obrad 
Walnego Zgromadzenia jest do zauważenia, że doko­
nano wyboru dwóch delegatów i ich zastępców do Za­
rządu tworzącego się Związku Zakładów Ub. Pr. Umy­
słowych w Warszawie zgodnie z wymogami art. 89 
rozp. Prez. Rzp. z 24 XI 1927, oraz dokonano wyborów 
uzupełniających do Wydziału Kier, i Komisji rewizorów 
i Sadu Polubownego. Zaznacza się jeszcze, że od dnia 
1 VI 1928 Zakład przejął z Funduszu Bezrobocia ubez­
pieczenie pracowników umysłowych na wypadek bra­
ku pracy i od tego czasu będzie już nadal wypłacać u- 
stawowe zasiłki, przewidziane rozporządzeniem Prez. 
Rzp. o ubezpieczeniu prac, umysłowych. Niezależnie 
jednak od tego Walne Zgromadzenie na wniosek Wy­
działu Kierującego powzięło uchwałę, upoważniającą 
Wydział Administracyjny do dalszej wypłaty zasiłków 
z funduszu zapomogowego dla pracowników umysło­
wych którzy na ostatniej posadzie byli ubezpieczeni w 
Zakładzie, a nie mają lub utracili prawo do świadczeń 
ustawowych na wypadek braku pracy, albo też wy­
czerpali przewidziany ustawą okres zasiłkowy.
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